
Cena za egzeinnfar/ 15 grosyy . Cena ta  egzem pi? <7 1 ̂  groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o ś l ą z a k  Przez lud —  dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mrTime-
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Ma Ziazd byłych Aloizianów
Ks. Bonczyk lako ojciec „Aloizianów".

„Wiarą, ofiarą, trudem
I miarą — wolnym zostaniem lodem!"

S łow am i te-mi kończy ło  się hasło  
„A lojzjanów " ułożone p rzez  ks. D am ro ta  
P rz e z  dziesiątk i la t śp iew aliśm y je rz ew ­
nie m łodzieńcy  Ś lązacy  w języku o jczy ­
stym , n araża jąc  się na niem ałe trudv . 
H isto rja  w y k aza ła , że nie podaremnie 
pow yższem i słow am i krzepiliśmy sw ą  
nadzieję. W  roku b ieżącym  m ogą z nam; 
członkow ie S. M. P ., spadkob iercy  „Aloj- 
z janów “ razem  obchodzić 60-lecie pierw ­
szego  tow arzystw a Alojzjanów. Zało­
żone zosta ło  25 m arca  1871 w  B ytom iu- 
R ozbarku , p rzez  pobożnego i św ia tłego  
ks. prob. Norberta Bonczyka. Jak  go ko­
chaliśm y i czciliśm y, dow odzi a r ty k u ł z 
roku 1896, um ieszczony  w  książce p a ­
m ią tkow ej z 25-cio lecia tegoż to w a rz y ­
stw a. Tam  czy tam y  co następu je :

G dy n a js ta rsze  to w arzy s tw o  św . 
A lojzego obchodzi dw u d z iestą  p ią tą  
rocznicę istnienia, je s t rzeczą  słu szną I 
w dzięczną, p rzy w ieść  sobie i innym  na 
pam ięć czcigodną osobę założyciela, nie­
s te ty  już nie ży jącego . Z tern m ilszem  
uczuciem  uczynić to m ożna, gdy ten z a ­
łożycie l b y ł rów nocześn ie jednym  z naj­
godniejszych  i na jzasłużeńszych  kapła- 
rów  górnośląsk ich , jednym  z na jg o rę t­
szych  m iłośników  sw ego  ludu, s ław ą  

k ra in y  śląskiej, chlubą narodu  polskiego, 
w zorem  dla w szy stk ich  rodaków . Imię 
jego zapisane złotem i głoskam i w  d zie­
jach bytom skiego  to w arzy s tw a  św . Aloj­
zego. On był jego ojcem, a tern sam em  
m ożna pow iedzieć ojcem  w szystk ich  to­
w a rz y s tw  św . A lojzego na G órnym  Ś lą­
sku, bo w szy stk ie  one na w zó r b y tom ­
skiego po w sta ły . On też b y ł do śm ierci 
sw ojej opiekunem  najzacniejszym  to w a­
rz y s tw a . G dyby  nie śm ierć, n iezaw od­
nie b y łb y  s tw o rz y ł lepszą spójnię w szy ­
stk ich  to w a rz y s tw  św . Alojzego, do cze ­
go w spó łb raci duchow ych w  r. 1892 
p rzez  K atolika w zy w ał.

K ierow nictw o p ra cy  nad m łodzieżą 
B y tom ia i okolicy p rze ją ł w  ten sposób 
ks. B onczyk , p roboszcz by tom ski, k tó ry  
jako p rezes  stanął na czele to w arzy stw a . 
L epszego  opiekuna m łodzież o trzym ać 
nie m ogła, ks. B onczyk bow iem  znako­
micie znał potrzeby w ych ow aw cze i 
przeto  pośw ięcał się z ca łą  duszą Aloj- 
zjanom . R azem  z ks. B onczykiem  p rz y ­
chodził często  na zeb ran ia  ks. S zafranek  
i także w y g łasza ł pouczające, a czasem  
w eso łe  w y k ład y .

Nie by ło  ani razu , by  ks. B onczyk, 
p rzy szed łszy  do T o w a rz y s tw a  św . Aloj­
zego, p rzesiedzia ł bez w ypow iedzen ia  
jakiegoś w y k ład u  pouczającego. W ła ś ­
nie najw iększą on uw agę k ład ł na opo­
w iadania m łodzieży  o w szystk iem , co ją 
m ogło p row adzić na w y ży n y  o św ia to w e 
A m aterja łu  do teg o  u niego nie b rak o ­
w ało . P ew nego  razu  np. Ks. B onczyk 
w idzia ł na oddalonym  stole o tw a r ty  
rocznik  „Ś w iatła" , a gdy  na zapy tan ie  
dow iedzia ł się, że je s t tam  obrazek  k ró la

Jag ie łły  i k ró low ej Jadw ig i, z un iesie­
niem rz e k ł: „A ch! Jag ie łło ! Jad w ig a !"  
i za raz  począł opow iadać w b arw n y ch  i 
in teresu jących  słow ach  o Jagielle i J a ­
dw idze. Znał on b ardzo  doskonale dzieje 
Polski. W  inny ra z  gdy  d o strzeg ł w  ka­
lendarzu  o b razek  św . C y ry la  i M eto­
dego, za raz  m iał tem at do c iekaw ego  
w yk ład u  o tych  aposto łach  słow iańskich. 
C zy ta ł i objaśniał „P an a  T adeusza", 
„M arję" — M alczew skiego i inne dzieła 
lb e ra tu ry  polskiej.

Z darzy ło  się, że ks. B onczyk, w ró ­
c iw szy  w jedną niedzielę o godz. 5-tej 
popołudniu z w iększego  pogrzebu, prze­
m oknięty  i p rzem oczony, rzek ł do sw e­
go o toczenia w  zak ry s tji: „Ten dzień 
dzisiejszy  to tak. jak g d y b y  końca nie 
m iał! A tu jeszcze trzeb a  iść do Alojzja-

K atowice. (P a t.) U k o m isarza  dem. 
inż. M askę o dby ła  się w czora j konferen­
cja odnośnie żądania dyrekcji hu ty  P o ­
koju zw oln ien ia z p ra cy  240 robotników . 
W niosek ten zosta ł p rzez kom. dem ob 
od rzucony  z tem , że w  razie  braku  za-

Katowice. (P at.) Komisja m iniste­
rialna , k tó re j zadaniem  jest zbadanie 
hut żelaznych  na Ś ląsku, odby ła  posie­
dzenie z p rzedstaw icie lam i zw iązków  
zaw odow ych . Kom isja s tan ę ła  na stano-

Berlin. (P at.) U p ły w a jący  z dniem  27 
b. m. tak  zw an y  tra k ta t  berliński m iędzy 
R zeszą niem iecką a S ow ietam i p rzed łu ­
żony będzie praw dopodobnie bez zm iany 
na o k res trzech  lat. W edług  inform acyj 
„T agu", rząd  sow iecki udzielił rządow i 
R zeszy  szczegó łow ych  w iadom ości o 
rokow aniach  francusko  - sow ieckich  w 
P ary żu . R ząd sow iecki zapew nić m iał 
p? ży tem , że rokow ania parysk ie  nie

S ydney . (P a t.) D oszło tu do pow aż- 
nyc zaburzeń , w yw ołanych  p rzez t. zw. 
ruch bezrobo tnych , k tó ry  naw ołuje do 
oporu p rzy  użyciu siły  p rzeciw ko  za rzą ­
dzeniom , nakazu jącym  pew nym  o b y w a­
telom opuszczanie m ieszkań. K iedy po­
licja u siłow ała  w ejść do jednego z dom ów  
na przedm ieściu, w  k tó rym  zab a ry k ad o ­
wali się jego lokato rzy , k tó rym  następnie 
n ak azała  opuszczenie m ieszkania, loka­
to rzy  zw rócili się p rzec iw  policji, uży-

n ó w !"  Na p ro śb y  jego otoczenia, by  so­
bie odpoczął i już nie w ychodził, gdyż 
Alojzjanie ten jeedn raz sam i m ogą się 
zabaw ić, o d rzek ł: „D ajcież mi spokój, 
bo tym  ludziom , choć aby  pokazać się 
m uszę!"  I poszedł do sw ej kochanej 
m łodzieży.

D ow odem  p racy  w to w arzy s tw ach  
m łodzieży  m oże być poniżej podane ze­
s taw ien ie z działalności T ow . św . Aloj­
zego w  B ytom iu z trzech  następu jących  
po sobie lat. w  k tó ry ch  w yg łoszono :

W  roku 1891 na 42 posiedzeniach  — 
56 o d czy tó w  i 32 deklam acyj.

W  roku 1892 na 41 posiedzeniach — 
76 od czy tó w  i 32 deklam acyj.

W  roku 1893 na 56 posiedzeniach — 
81 od czy tó w  i 42 deklam acyj 
o raz  28 w yk ładów . W  roku 1892 poza-

m ów ień d y rek cja  hu ty  w inna w porozu­
mieniu z rad ą  za łogow ą ustalić  ew en tu ­
alnie św iętów ki. P o za tem  ro zp a try w a n a  
b y ła  sp raw a  redukcji na hucie Schellera  
k tó rą  odroczono dla p rzep row adzen ia  
dalszych  badań.

w isku, że ew en tualna regu lacja  p łac a- 
k o rdow ych  m ogłaby  nastąp ić tylko w 
tych  w ypadkach , gdzie z pow odu ulep­
szeń technicznych  popraw iła  się znacz­
n e  w ydajność  p racy .

w płyną na obecną pozycję Niem iec na 
w schodzie. N ajw iększe n iebezpieczeń­
stw o  —  podkreśla  dziennik — groziłoby 
Niem com  w ted y , g dyby  w razie  p rz y s tą ­
pienia Polski do rokow ań  francusko-so- 
w ieckich m iało pow stać  coś w  rodzaju  
L ocarna w schodniego, m ogącego zupeł­
nie podkopać w artości um ow y berliń­
skiej. (S ow iety  dają tern w y raz , że sto ­
sunków  pokojow ych nie chcą.)

w ając  cegieł, p ręci że laznych  i pałek. 
Policja użyła zrazu  pałek, jednakże b y ła  
zm uszona do zrobienia użytku z broni 
palnej o raz  o tw o rzen ia  przem ocą drzw i 
w ejściow ych, p rzy  użyciu m łotów  i sie­
kier. P a rtja  p racy  oznajm iła, że zam ie­
rza  p rzep ro w ad zić  w  najszybszym  cza­
sie uchw alenie p rzez parlam ent Projektu 
ustaw y , k tó rab y  za w yjątk iem  n ad z w y ­
czajnych w ypadków  zab ezp iecza ła  loka­
to rów  przed  usuw aniem  ich z m ieszkań.

tem  odeg ran o  sztuki p. t. T o b zo w ian ie"  
i „W esele na P rąd n ik u " , a i f  roku 1893 
odegrano  sztuki p. t. „U lica nad W isłą". 
„T an iec n ad ew szy stk o "  i „T ró jka  hul­
ta jsk a" .

Je s t to ob raz  p raw dziw ej p racy  w 
to w arzy s tw ie  m łodzieży, albow iem  o- 
w oce tej p racy  z pew nością nie b y ły b y  
m ałe. W y s ta rc z y  p rzeg lądać historię 
tak iego  p raco w iteg o  to w arzy s tw a , a 
stw ierdz i się. że niejeden z pośród  człon­
ków , jeszcze w  w ieku  m łodzieńczym  do­
szedł do tego, że członek  za rządu  sw ego  
to w a rz y s tw a  m ógł w sp ó łp raco w ać  ze 
sw ym  prezesem  nad o św ia tą  w spó łto ­
w a rz y sz y  a w ielka część  ruchliw ych  
członków  to w a rz y s tw a  m łodzieży , póź­
niej ujęła s te r  innych pow ażnych  to w a ­
rz y s tw  i stanow isk  spo łecznych  w  w ła s­
ne ręce. W y k ład y  i czy tan ia  abonow a- 
nych  pism o św ieca ły  ducha m łodzieży, 
a śp iew , tea tr , w ycieczk i i zab aw y  ro z ­
w ese la ły  ją w  sposób uczciw y . N aj­
przy jem niejsze chw ile k ażdy  w spom ina, 
że by ł i jest Alojzjanem.

Im w ięcej pow sta ło  to w arzy s tw , tern 
w ięcej by ło  m iędzy niemi łączności, a l­
bow iem  każde to w arzy s tw o  urządza jąc  
pośw ięcenie sw ego  sz tan d aru , albo  od­
g ry w a jąc  te a tr  lub w y p raw ia jąc  zabaw ę, 
zap rasza ło  sąsiednie to w a rz y s tw a  do 
w spółudziału . B y ło  tak , że często  całe 
to w arzy s tw o  w y b ra ło  się do zap rasza ­
jącego, a czasem  znow u w y słan o  tylko 
delegacje. Ale ruch pod tym  w zględem  
by ł b ardzo  ożyw iony . M iało to także 
te d obrą  stronę, że cz łonkow ie takich to- 
w a rz y tsw  w zajem nie uzupełniali się w  
sw y ch  w iadom ościach, jak  u rząd zać  
p rzed staw ien ia  i zab aw y  o ra z  jak naj­
ko rzystn ie j w  to w arzy s tw ie  p racow ać .

P o stęp u jąca  w ciąż  naprzód  ośw iata  
w śród  cz łonków  to w a rz y s tw a  nie za- 

»dow aliła  się urządzeniem  w ycieczek  w  
pobliski las, lub do najb liższego  sąsied ­
niego to w arzy s tw a , lecz zaznajom iw szy  
się z h isto rją  i geografją Polsk i, p ragnęła  
zw iedzać polskie m iejsca zab y tk o w e. 
W yjeżdżano  w ięc do K rakow a, O św ię­
cimia, A lw ernji, K alw arii Z eb rzy d o w ­
skiej, O jcow a i t. d.

Z aprow adzono  także różne g ry  w 
to w a rzy s tw ac h  zw łaszcza  w  porze zi­
m ow ej, ab y  po odby tem  posiedzeniu, 
m łodzież m ogła jeszcze za trzy m ać  sie 
w m iejscu zebran ia i w olny  czas spędzić 
w śró d  znanych, dobrych  to w arzy szó w . 
B y ły  w  posiadaniu b ardzo  licznych  to ­
w a rz y s tw : szachy , m łynki, dom ina, w a r­
cab y  i t. d.

O czyw iście  całe życie i p ra ca  każde­
go to w a rz y s tw a  m łodzieży  zależało od 
zarządu, a szczególnie prezesa.

Jak  pięknie by łoby , gdy b y śm y  w  nie­
dzielę w  P iek arach  i Szarleju  w szy scy  
Alojzjanie razem  się spotkali — n iety lko  
c : z B ytom ia, ale w szy scy  z innych m iej­
scow ości. P rzec ież  w śród nas zabaw i 
nasz kochany  A rcy p asterz . Jed źm y  
w s rv s c y !

Redukcji w Hucie Pokcju nie bedzie.

Zmiana plac akordowych mota 
nastąpi! tylko wyjątkowo.

Sowiety obawiała sie porozumienia 
państw na Wschodzie.

Poważne zaburzenia w porcie 
australijskim.



(Irzedowe wyjaśnienie w sprawie pomocy
bezrobotnym.

Katowice. Polska Ajencja Prasowa 
donosi: W ostatnim numerze „Gazety 
W arszawskiej" pojawił się artykuł pt. 
„Wobec wypadków na Śląsku". Arty­
kuł ten zawiera szereg nieścisłości. — 
Między innemi powiedziano tam, że 
Sejm śląski w yznaczył na doraźną po­
moc bezrobotnym 700 tys. zł. przezna­
czonych uprzednio na fundusz dyspozy­
cyjny wojewody śląskiego. Tymczasem 
prawdą jest, źe fundusz dyspozycyjny 
wojewody śląskiego, uchwalony drogą 
ustawową przez Sejm Śląski, wynosi na 
rok bieżący 50 tys. złotych. Co zaś do­

tyczy pomocy dla bezrobotnych, to bud­
żet śląski zawiera na ten cel specjalne 
kwoty. W celu ich powiększenia wice­
wojewoda śląski zapowiedział wniesie­
nie projektu ustawy, która umożliwi 
utrzymanie pomocy dla najbiedniejszej 
ludności w w ystarczających rozmiarach- 
Natomiast wniosek Zespołu posłów Ch. 
D. *wniesiony w Sejmie Śląskim w dniu 
17 bm. sformułowany ogólnikowo, nie 
podawał źródła pokrycia, proponując 
tylko powiększenie miesięcznych dota- 
cyj na cele pomocy dla bezrobotnych 
o 700 tys. złotych.

Z posiedzenia Rady instytutu 
Wywozowego.

Warszawa. (Pat.) W  dniu 19 bm. od­
było się posiedzenie Rady Państwowego 
Instytutu Eksportowego, na którem mi­
nister przemysłu i handlu generał dr. Za­
rzycki wygłosił przemówienie, stw ier­
dzając duże znaczenie i doniosłość zaga­
dnienia eksportu w sytuacji gospodar­
czej, w  jakiej obecnie się znajdujemy. 
Zgodnie z poglądem ministra Zarzyckie­
go, eksport jest tym środkiem, który w 
naszych stosunkach może przynieść 
wielką usługę naszemu gospodarstwu na­
rodowemu. W  dalszym ciągu obrad to­
czyła się dyskusja nad sprawozdaniem 
dyrekcji Państwowego Instytutu Eks­
portowego za rok 1930, które zostało o-

głoszone drukiem. Zebrani podkreślili z 
uznaniem, że sprawozdanie to zostało o- 
pracowane z dużą sumiennością i zawie­
ra całość materiału, dotyczącego spraw 
handlu zagranicznego Polski. W  spra­
wie premiowania eksportu rolnego w y­
głosił referat b. minister Gościcki. Na­
stępnie poszczególni członkowie rady 
wypowiedzieli się za koniecznością dal­
szego prowadzenia dotychczasowego 
systemu premii zbożowych, które mają 
znaczenie nietylko dla rolnictwa, ale po­
średnio i dla przemysłu. Ostatnim punk­
tem porządku dziennego był referat dr. 
W achowiaka p. t. „W ystawa i eksport".

Zaproszenie Pana Prezydenta 
do Istebnej.

Warszawa. (Pat.) Pan Prezydent 
Rzplitej przyjął dziś w godzinach połu- 

j dniowych delegację organizacji przy- 
' sposobienia kobiet do obrony kraju z
przewodniczącą p. Michałowską i ko­
mendantką p. W ittekówną. Delegacja 
ta przybyła zaprosić P. Prezydenta na 
uroczystość otwarcia obozu letniego w 
dniu 12-go lipca br. w Istebnej.

Zmiana na placówkach zagranicznych.
Warszawa. (Pat ) P rasa dowiaduje się, 

że w najbliższych dniach obsadzone zo­
staną trzy polskie placówki dyplomaty­
czne zagranicą, a mianowicie w Hadze, 
Białogrodzie i Kopenhadze. Dotychcza­
sowy poseł polski w Białogrodzie Ba­
biński, mianowany będzie posłem w Ha­
dze. Jego stanowisko obejmie naczelnik 
wydziału min. spraw zagranicznych p. 
Gunther. Posłem polskim w Kopenha­
dze zostanie dr. Michał Sokolnicki, b. po­
seł w Finlandji, ostatnio naczelnik w y­
działu historyczno-naukowgo w mini­
sterstwie spraw zagranicznych.

Ostre rewizje u komunistów w e Francji
Rubaix. (Pat.) Policja przeprowadziła 

rewizję w komunistycznych domach lu­
dowych w Rubaix, Tourcoing, Halluin 
i Lielle, konfiskując przytem liczne do­
kumenty w związku z zaburzeniami, ja­
kie miały miejsce w dniach 12 i 13 bm. 
Aresztowano około 20 komunistów, w 
większości cudzoziemców, których do­
kumenty osobiste nie były w porządku.

Emigracja do Kanady zamknięta.

TELEGRAMY.
Strajku tramwajarzy prawdopodobnie 

nie będzie.
Katowice. (Pat.) Na skutek wynikłego 

wczoraj zatargu między dyrekcją Ślą­
sko-Dąbrowskiego Tow arzystw a Eksplo 
atacyjnego a organizacją zawodową 
pracowników tramwajowych na tle 
zwolnienia z pracy 5 robotników bez 
wiedzy komisarza demob. oraz nieuzna­
wania przez tą dyrekcję rady załogo­
wej, odbyła się u komisarza demob. inż. 
Maskę konferencja, w wyniku której 
komisarz demob. orzekł, że wypowie­
dzenie pracy wspomnianym robotnikom 
nastąpiło nieprawnie. — Robotnicy ci 
powrócą zatem do pracy. — W  sprawie 
wysuniętej przez związek zawodowy i 
radę załogową t. j. wprowadzenia kasy 
emerytalnej dla pracowników tram wa­
jowych, kom. demob. zażądał zajęcia 
stanowiska przez dyrekcję T-wa Eksplo­
atacyjnego oraz ewentualnie opracowa­
nia statutu tej kasy. Zarzut, że dyrekcja 
tramwajów nie pertraktuje z radą zało­
gową został w ten sposób załatwiony, 
że w myśl przepisów ustaw y o radach 
załogowych kom- demob. zażądał bez­
względnego zastosowania się dyrekcji 
do odnośnej ustawy, która w wypadkach 
dotyczących robotników, wymaga per- 
trcktacyj między dyrekcją a radą zało­
gową. Pozatem dyrekcja Śląsko-Dą­
browskiego T-wa Eksploatacyjnego w y­
raziła zgodę na unormowanie przepisów 
dla pasażerów tramwajowych. Zgodnie 
z postulatem wysuniętym przez organi­
zację zawodową tram wajarzy, kom. 
demob. po stwierdzeniu wypadku szy­
kanowania pracowników przez jednego 
z urzędników, zażądał usunięcia go z 
zajmowanego stanowiska. Wobec po­
wyższego przypuszczać należy, że 
do strajku pracowników tramwajowych 
nie dojdzie.

Zaprzeczenie wiadomości o demonstra­
cji w  Nowym Bytomiu.

Katowice. (Pat.) „Polonia" z 19 czerw­
ca br. zamieściła w dziale wiadomości 
lokalnych notatkę jakoby 18 bm. doszło 
przed kościołem w Nowym Bytomiu do 
zbiegowiska bezrobotnych, którzy usi­
łowali utworzyć komitet bezrobotnych. 
Zbiegowisko miała rozpędzić policja — 
przy pomocy pałek. Notatka ta nie od­
powiada prawdzie, bowiem dnia 18 bm. 
nie doszło w Nowym Bytomiu do żad­
nego zbiegowiska bezrobotnych, które- 
by policja rozpędziła pałkami. W praw ­
dzie około godz. 14-tej zatrzymało się 
w okolicy koło kościoła w N. Bytomiu 
kilkunastu bezrobotnych oraz kilku ro­
botników powracających z pracy, lecz 
ci na wezwanie policji rozeszli się zu­
pełnie spokojnie. Policja w N- Bytomiu 
wogóle pałek nie posiada.

CYGANKA
W zruszająca powieść dla młodszych 

i starszych.
i

18) (Ciąg dalszy.)
Ten okrzyk boleści wydobył się z 

taką skargą z serca Agnieszki, że ple­
ban z wielkiem współczuciem na nią 
spoglądał; głos wewnętrzny mówił mu, 
że kobieta, która się czuje winną, nie 
może tak wyglądać. Postanowił zatem 
sprawdzić pogłoski, jakie w parafji krą­
żyły, i Agnieszce pomódz, gdyby takowe 
okazały się klamliwemi. Nie może być 
bowiem dla duszpasterza chwalebniej­
szej służby, jak być ojcem biednych sie­
rót, pocieszycielem i opiekunem opusz­
czonych wdów!

— Słuchaj więc, Agnieszko! — mó­
wił serdecznym głosem — odpowiedz mi 
na moje zapytania po prawdzie, ażeby 
ci, którzy nastawają na sławę twoją, u- 
kręcili bicz sami na siebie.

— Czy Kacpra żgnął rzeczywiście 
obcy człowiek?

— Tak! — odpowiedziała pewnym 
głosem Agnieszka.

— Znasz ty tego człowieka?
Agnieszka wahała się odpowiedzieć.
— Pytam  cię po raz wtóry, znasz ty 

tego człowieka, który owej nocy w tar­

Warszawa. (Pat.) Urząd emigracyj­
ny zawiadamia, że emigracja osadnicza 
do Kanady, została na mocy zarządze­
nia władz kanadyjskich całkowicie 
wstrzymana. Rolników, którzy zamie­
rzali wyjechać do Kanady, przestrzega

Ks. Seipel tworzy rząd austrjacki.
Wiedeń. (Pat-) Misja dra Giirtlera 

utworzenia gabinetu nie powiodła się.

gnął do twego mieszkania I Kacpra 
żgnął ?

— Tak — wyrzekła w końcu wdowa, 
a z głosu poznać było można, jak wal­
czyła, zanim zdołała się przyznać do 
tego.

Przez chwilę w patryw ał się pleban 
zdumiony w twarz Agnieszki, poczem 
rzek ł:

— Cóż to Kacper o tak późnej porze 
robił u ciebie?

— Jak on się dostał do mego miesz­
kania, księże plebanie, tego wytłum a­
czyć nie jestem zdolną; gdy jednak z 
m ym . . .  z m ym . . .  — Tu urwała. Dal­
sze w yrazy utykały jej w gardle.

— Z kim, gadajże, Agnieszko. — ba­
dał starzec dalej.

— Lecz Agnieszka wybuchła głośnym 
płaczem i zawołała:

— O pragnę wszystko opowiedzieć. 
Był to mój ojciec; chciał mi dziecko 
moje wykraść, ja je broniłam. Obojeśmy 
wtedy że sobą walczyli. Piotruś k rzy ­
czał, aż tu nagle przyskoczył Kacper, 
wracający z tańca. Co się dalej działo, 
nie wiem. W  głowie mi pociemniało, a 
gdym przyszła znowu do siebie, nie zo- 
boczyłam już ojca, zato Kacper tarzał 
się w kałuży krwi własnej. Ale, księże 
plebanie, — i przy tych słowach rzuciła 
się nieszczęśliwa wdowa przed nim na

się nawet przed wszczęciem starań o 
wyjazd, gdyż narazie i to naraża ich na 
niepotrzebne straty. Żadna instytucja 
kolonizacyjna nie otrzymała na rok bie­
żący pozwolenia na werbowanie rodzin 
osadniczych do Kanady.

Obecnie były kanclerz ks. Seipel stara 
się utworzyć rząd koalicyjny, który 
miałby objąć wszystkie stronnictwa.

kolana — na kolanach Was proszę, nie 
zdradzajcie mego ojca. Pomyśl tylko 
Jegomość, że ja jestem jego córką. On 
mnie bardzo kocha, tak bardzo, że się 
nawet przed morderstwem nie byłby 
wzdrygnął, ażeby jeno mnie odzyskać.

Z najwyższem zdziwieniem przysłu­
chiwał się pleban tym słowom, które 
wdowa szybko ze siebie wydobyła, aże­
by pozbyć się niejako boleści, które jej 
takowe spraw iały ; coraz bardziej wzma­
gało się współczucie jego. Odczuwał co­
raz więcej boleśoi, którą biedna wdowa 
w sobie tłumiła. W  końcu położył rękę 
na głowie biednej kobiety i rzekł:

— Jakże zdołasz się jednak oczyścić 
przed światem z podejrzenia, które cię 
potępia?

Agnieszka podniosła swe duże, czar­
ne oczy i rzekła z dziecięcym głosem:

— Księże plebanie! słyszałam prze­
cie już z ust księdza plebana, że Bóg jest 
ojcem wdów i sierót, do tego dążyłam, 
aby wobec Niego mieć czyste sumienie. 
Nienawiść i złość ludzi nie porusza mnie 
wcale. On z pewnością moją niewinność 
powoli wykaże.

Łza spłynęła po licu plebana przy 
wynurzeniu w słowach takiej pokory i 
takiego poddania się woli Bożej. W zru­
szony położył rękę, błogosławiąc, r.a 
głowie Agnieszki i rzekł:

— Bądź wesołą w nadziel, cierpliwą

Również Japonja zniża pobory i ma 
deficyt.

Tokio. (Pat.) Z dniem 1 czerwca ob­
niżono pensje urzędnicze; rząd, mimo
protestów, zwłaszcza ze strony funkcjo- 
narjuszów kolejowych, zmuszony był 
wprowadzić zniżkę ze względów budże­
towych. Obniżenie płac wynosi od 5 do 
15%, nie dotyczy jednak pensyj poniżej 
100 jen miesięcznie. Oszczędności, osią­
gnięte w" ten sposób, wynosić będą ć>kolo 
8 mil jonów jeń rocznie,'k tóre stanowią 
tylko część przewidzanego na rok" bie­
żący niedoboru budżetowego, obliczane­
go na 100 miljonów jen. W edług oświad­
czenia premjera, obniżenie płac urzędni- 
szych stanowi pierwszy krok rządu w 
kierunku polityki oszczędnościowej, za­
krojonej na szerszą jkalę, a wywołanej 
koniecznością liczenia się z ogólną de­
presją gospodarczą kraju. W  kołach 
rządowych liczą pozatem na to, że obni­
żenie płac skłoni szersze masy do więk­
szej oszczędności. Przewidziane jest 
również zmniejszenię djet poelskich, na 
cc nalego stronnictwo rządowe.

w smutku. Oddawaj się gorąco modli­
twie, a Pan cię wybawi. Ja zaś, jako słu­
ga Jego, pragnę troskać się o Ciebie, o 
ile to w mej mocy. Przybądź jutro na 
plebanję, w ogrodzie jest dużo pracy, 
pragnę służyć przykładem gospodarzom 
we wsi, a ty zapracujesz sobie na chleb 
codzienny.

Któż był w tej chwili szczęśliwszym 
od. Agnieszki. Okryła pocałunkami i łza­
mi rękę czcigodnego duszpasterza i po­
krzepiona na duchu zbliżyła się do swej 
chaty.

W następną niedzielę odbyły się 
pierwsze zapowiedzi Marcina. To mu­
sieli oczywiście gospodarze słyszeć. Ko­
ściół chyba w uroczyste święta bywał 
tak napełniony, jak właśnie w tym dniu. 
Pleban znał bardzo dobrze swe owiecz­
ki, obrał też na ten dzień do swego ka­
zania słowa Paw ła Świętego: „Czcijcie 
wdowy, które są uczclw etni wdowami".

Mówił tak dobitnie, z takim naciskiem, 
że niejedno serce uczuło żal z powodu 
nieludzkiego obchodzenia się z Agniesz­
ką. Niejedna, wdowa przedsięwzięła so­
bie pójść za podporą wdów. Z sołtysem 
pomówił pleban także bardzo poważnie 
i tenże mu święcie zaręczył, że pozosta­
wi wdowę w spokoju i tylko dobrze o 
niej mówić będzie.

*C. d. n.)

Katolicy francuscy -
Paryż. (Pat.) Tygodnik „La Vie Ca- 

tholique". który wraz z dziennikiem „Le 
Croix" jest wyrazicielem oficjalnych 
tendencyj francuskich sfer katolickich, 
drukuje list otw arty do Brianda, wysto­
sowany przez dyrektora tygodnika Fran­
ciszka Gay. W liście tym autor piętnuje 
napaści, jakich przedmiotem jest Briaod 
ze strony pewnych organów prasy i pe­
wnych osobistości. Czyniąc aluzję do 
kampanji, prowadzonej przeciwko Brian-

a polityka Brianda.
dowi przez środowiska „Action Francai- 
se“, autor wzmiankowanego listu oświad­
cza, że we Francji są liczni katolicy, któ­
rzy, tak samo jak Briand, nie pozwolą, 
aby czyniono Kościół odpowiedzialnym 
za „haniebne te prowokacje" i którzy 
głośno wyrzekają się wszelkiej współ­
pracy z innemi, może nawet bardziej u- 
miarkowanemi formami tego szowiniz­
mu, niezgodnego również z nauką o po­
koju Ewangelii i Kościoła.



Katastrofa okrętowa.
U wybrzeża zachodniego Francji 

-wydarzyła się w tych dniach straszna 
katastrofa okrętowa, której ofiarą pa­
dło paręset ofiar w ludziach. Paro­
wiec wycieczkowy „St. Philberf“, 
który w niedzielę rano wyjechał 
z  wycieczką z Nantes na wyspę 
Noirmoutier, w drodze powrotnej, w 
odległości 5 mil morskich od St. Na­
zaire zaskoczny został przez gwałtow­
ną burzę i zatonął. Z kilkuset osób 
znajdujących się na pokładzie tylko 8 
osób zdołało się wyratować. Reszta 
-poniosła śmierć w wzburzonych falach 
oceanu.

Liczba podróżnych, jaka znajdo­
wała się na pokładzie parowca w chwi­
li katastrofy nie jest dokładnie znana. 
Przypuszczalna cyfra podawana jest 
na 350 do 450 osób, wobec czego licz­
ba ofiar obraca się wokół tych cyfr. 
Katastrofę zauważył latarnik z pobli­
skiej latarni morskiej i zawiadomił 
urząd morski w St. Nazaire. który na-
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Okręt francuski „St. Philibert“, który utonął.

tychmiast wysłał na miejsce katastrofy 
dwa statki ratownicze.

Statki te, których akcję ratunkową

J f f
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Wyratowani z morza pasażerowie okrętu „St. Philibert11 w szpitalu miejskim 
w St. Nazaire, odwiedzeni przez burmistrzów miast Nantes i St. Nazaire.

Kolej na szynach i kolej na gumie,
Walka konkurencyjna tocząca się
dwóch lat z coraz większem napię- 

:m, między zarządem kolei państwo- 
zch. a związkami samochodoweml 
Niemczech przedewszystkiem o prze 
jz towarów, skończyła się ostatnio 
najemnym układem, na razie o cha- 
kterze próbnym.
Zrzeszeni© wielkich przedsiębiorstw 
mochodowych pod nazwą „Deu- 
aft“ i mniejszych „Auto-Transport- 
mtor“, zawarły umowę odnośnie do 
>rowadzenia stałych taryf przewozo 
/ch wedle trzech klas, przyczem ta- 
fy na najbliższe odległości, będą bar- 
iei korzystne dla samochodów, zaś 
ryfy na dalsze odległości wyjdą na 
irzyść kolei.

Aby ukrócić powstawanie konku- 
ncyjnych drobnych przedsiębiorstw 
estowarzyszonych. koncesje wyda- 
ane będą tylko tym przedsiębiorst- 
om samochodowym, które będą nale- 
ły do organizacji i tern samem pod- 
dzą się warunkom umowy.1
Obecnie toczą się układy z trze­

ma partnerem, mianowicie Towarzy- 
wem Transportowem Schenkera. któ

re otrzymało od kolei uprzywilejowaną 
koncesję taryfową, aby i ono przystą­
piło do wyżej wspomnianego układu.

W ten bowiem sposób w Niemczech 
istniałyby równolegle dwa olbrzymie 
przedsiębiorstwa „kolei na szynach i 
kolei na gumie“.

lak przewozi sie 
pieniądze w Ameryce.

Olbrzymie transporty pieniędzy 
odbywały się każdego dnia na ulicach 
Chicago. Skarbiec Freeman State Bank 
został przeniesiony do gmachu First 
National Bank, wobec połączenia się 
obu tych instytucyj. Z jednego banku 
do drugiego przewieziono 200 mil jo­
nów dolarów w gotówce. Ulice Chi­
cago, przez które przejeżdżały opan­
cerzone auta z miljonami, były obsa­
dzone gęsto przez policję, a eskorto­
wało same wozy 310 detektywów 
uzbrojonych w rewolwery i bomby 
łzawiące.

utrudniały wzburzone fale morskie i sil­
na wichura, wróciły do St. Nazaire o 
północy przywożąc na pokładzie 8 
ratowanych rozbitków.

Jeden z wyratowanych rozbitków, 
pewien robotnik z Nantes opisuje prze­
bieg strasznej katastrofy następująco:

„W Nantes wsiadło na pokład stat­
ku około 400 osób/w  tem wiele kobiet 
i dzieci. Parowiec „St. Philbert“ wy­
najęty był przez socjalistyczną organi­
zację robotniczą na wycieczkę na wy­
spę Noirmoutier. Podróż na wyspę 
była stosunkowo uciążliwa z powodu 
wzburzonego morza.

Wiele podróżnych zapadło na cho­
robę morską. Ci też, około 100-do 150 
osób, zrezygnowali z tego powodu z 
podróży powrotnej statkiem i w ten 
sposób uszli niechybnej śmierci. Znaj­
dowałem się, na krótko przed kata­

strofą, na prawej stronie statku z moją 
matką, która niestety później zginęła. 
Większa część podróżnych, chroniąc 
się przed wiatrem przeszła na lewą 
stronę statku, który z tego powodu 
przechylił się mocno na lewy bot. ,

W pewnej chwili nadeszła z pra­
wej strony olbrzymia fała. wskutek 
czego statek słę wywrócił do góry 
dnem i zatonął w przeciągu jednej ‘mi­
nuty. Morze w jednej drwili zaroiło 
się od ludzi — kobiet, dzieci i męż­
czyzn.  ....

Zewsząd rozlegały się rozdziela­
jące serca okrzyki tonących, wzywa­
jących ratunku. Z trudem odczepiono 
od statku dwie łodzie ratunkowe, z fctó- 
ryeh jedna została natychmiast w y­
wrócona. Zobaczyłem druga łódź, w  
której znajdowało się kilka osób. Ostat­
nim wysiłkiem dopłynąłem do łodzi f 
zostałem wciągnięty do środka. W krót­
ce potem fale wywróciły nasza łódź. 
Wszyscy wpadliśmy do wody. Dwóch' 
sąsiadów utonęło natychmiast. U- 
chwyciłem się wywróconej łodzi, któ­
rej wraz z innymi rozbitkami trzyma-} 
łem sie kurczowo aż do przybycia po­
mocy."

*

Wedle ostatnich wiadomości z St.’ 
Nazaires do chwili obecnej (poniedzia­
łek godz. 13) wyłowiono 60 zwłok) 
ofiar strasznej katastrofy parowca ..St., 
Philbert." Jak stwierdzono wyrato­
wano ogółem 25 osób. Oficjalnie po­
dawana jest liczba ofiar na 390 osób* 
podczas gdy prywatnie liczą się z tem„ 
iż wr katastrofie zginęło okrągło 440* 
osób. Jest to pierwsza tego rodzah® 
katastrofa o tak strasznych skutkach* 
jaka się wogóle kiedykolwiek wyda-, 
rzyła u zachodnich wybrzeży FrancjL

• ■

Skalne wybrzeże przy St. Gildas. W pobliżu tego wybrzeża wydarzyła się-
katastrofa.

n

Na wyspie Noitmoutier. Podczas podróży



Uczucia rodzinne u wielkich ryb.
R yby żyjące stale w  morzu, oka­

zują wielkie uczucia rodzinne. P ośród  
tych  ryb  istnieją szczególne związki, 
których niem a u innych zw ierząt tej 
klasy. Niekiedy zarybek  rozw ija się 
w  łonie m atki i przychodzi na św iat w  
Stanie rozw iniętym .

Znany ze swoich obyczajów  krw io­
żerczych  — jest rekin.

Jakkolw iek ryba ta jest nieprzyja­
cielem człow ieka i zachow uje się w ro­
go naw et w zględem  w łasnej rasy, re ­
kin nie ustępuje żadnej innej istocie pod 
względem  miłości ojcowskiej.

Ojciec i m atka stara ją  się naprze- 
mian dostarczyć pożyw ienia potom­
stw u, uczą je p ływ ać. Jeżeli niebez­
pieczeństw o grozi młodemu, bezbron­
nem u rekinowi, to znajduje on pew ne 
schronienie w  o tw artej paszczy ojca 
lub matki, a wychodzi z tej otchłani 
dopiero, gdy na w odach znów panuje 
Spokój i bezpieczeństw o.

W ieloryby, — należą w łaściw ie do 
klasy  zw ierząt ssących, bo karm ią 
sw e potom stw o mlekiem  m atki, oddy­
chają nie za pomocą skrzeli, ale za po­
m ocą płuc, m ają serce, składające się 
z dwóch kom ór i dw óch przedsion­
ków ; poniew aż jednak zajm ujem y się 
troską o potom stw o w  całej grupie 
zw ierząt, żyjących w  jednem  środow i­
sku, a w ieloryby są to zw ierzęta  w y ­
łącznie wodne, sądzim y, że m ożem y 
'powiedzieć na tem miejscu; co w ia­
dom o o ich przyw iązaniu  do potom­
stw a .

Zw ierzęta te są doskonale p rzysto ­
sow ane do życia w  w odzie; ich koń­
czyny  przednie tw orzą praw dziw e 
w iosła, a ich silny ogon, na końcu roz­
szerzony w  kształcie ogona rybiego, 
tw o rzy  s te r  w  końcu ciała. Poniew aż 
m uszą w racać  na powierzchnię wód 
d la oddychania, m ają nozdrza tak umie 
szczone, że mogą otw ierać paszczę dla 
chw ytania  zdobyczy, a nie narażają 
się przy tem  na w ypuszczenie w ody do 
sw oich dróg oddechowych.

Chociaż w ieloryby żyją w  wodach 
zim nych, k rew  ich jest ciepła; odzna­
czają się w ielką czułością dla p rzed­
staw icieli sw ego gatunku i p rzyw iąza­
niem  do sw ego potom stw a. Samiec 
karm i m łode zw ierzęta, k tóre p rzy ­
chodzą na św iat w  stanie dojrzałym , 
jak  człow iek i czworonogi.

Potom stw o chow a się z w ielką s ta ­
rannością i nigdy nie byw a opuszcza­
ne  przez rodziców, dopóki potrzebuje 
pom ocy i opieki.

P e y ra rd  opowiada, że gdy na w y­
brzeżu  Brazylji olbrzym i w ieloryb, uj­
rza ł, że jego m łode zostało schw ytane 
p rzez  rybaków , rzucił się z taką siłą 
n a  łódź, że w yw rócił ją; w ielorybiął- 
ko  w padło do w ody i zostało tym  spo­
sobem  ocalone przez m atkę; rybacy 
z trudem  unieśli sw e życie.

Lacćpćde pozostaw ił inny obraz 
miłości m acierzyńskiej u wielorybów.

W ielorybiątko jest od urodzenia 
przedm iotem  wielkiej miłości, wielkiej 
troskliwości, której nie zmieni żadna 
przeszkoda, której nie odstraszy  żad­
ne niebezpieczeństwo.

Podług tw ierdzenia pierw szych że­
glarzy, k tó rzy  się udawali na połów 
w ielorybów , m atka niekiedy pielęgnu­
je swoje młode w  ciągu trzech lub 
czterech  lat. Nie opuszcza go z oka 
ani na chwilę. W ielorybiątko p ływ a z 
trudnością, m atka poprzedza go, ot­
w iera  mu drogę w śród w zburzonych 
fal. nie daje mu zby t długo pozosta­
w ać pod wodą, uczy je sw ym  przyk ła­
dem. zachęca sw ą uw agą, pom aga mu, 
podtrzym uje, gdy  się zaledwie trzy ­
ma, obejmuje swojemi płetwam i, p rzy ­
ciska do siebie ostrożnie, niekiedy 
um ieszcza na sw ym  grzbiecie, nosi z 
sobą. m iarkuje jego rzuty, aby nie 
oddaliło się od niej, odbija uderzenia,

k tóre m ogłyby go dosięgnąć, atakuje 
nieprzyjaciela, k tó ry  m ógłby w ydrzeć 
jej potomka, w tedy  naw et, gdy  sam a 
m ogłaby się ratow ać ucieczką, w alczy 
zacięcie, znosi najżyw sze bóle, w y ­
w raca  i niszczy w szystko, co staje jej 
na drodze, przelew a swoją k rew  i ra- 
oczej ginie, niż opuści istotę droższą 
sobie nad życie.

M ożnaby sądzić, że ten obraz miło­
ści m acierzyńskiej w ielorybów  jest 
przesadzony.

R ybacy  mogą jednak zaśw iadczyć, 
że gdy zbliżają się do sam icy w ielory­
ba z młodem, zaczynają atakow ać 
w ielorybiątko, dlatego, że jest słabsze, 
mniej zręczne i doświadczone. Ale 
natychm iast m atka staje pom iędzy na­
pastnikami i swoim potomkiem. C a­
lem swojem ciałem i płetwam i popy­
cha naprzód młode, aby przyśpieszyć 
jego ucieczkę.

Jeżeli pomimo jej zachęcenia młode 
nie m oże tak  płynąć, aby  uniknąć nie-

Rytm sportu,
•s"<? ' ,■ * '  1 
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Grupa dziew cząt przy  ćwiczeniach n a  kole
towym .

nowem  przyrządzie spor-

bezpieczeństw a. obejmuje je jedną ple* 
tw ą, podnosi i przyciskając do siebie) 
ucieka. 1 i

G dy jej czujność i ostrożność nie 
ostoją się przed bronią człowieka, wó* 
w czas zdradza sw ą boleść żyw ością ) 
niepoham owaniem  sw ych ruchów. ',

Nie che on pozostaw ić bez ratun* 
ku swego drogiego dziecka zranionę-j 
go.

Nie bacząc n a  bezpieczeństw o wła*' 
sne, s tara  się uchwycić je znów f 
otrzym uje raz  śm iertelny, chcąc rato* 
w ać swego potomka, którego s ta ra ła  
się bronić bez powodzenia.

Do pew nego stopnia, podobne oby* 
czaję m ają foki, zw ierzęta ssące, po-» 
dobne do drapieżnych, k tóre zamiesz-i 
kują p raw ie w szystk ie m orza półkuli? 
północnej, a szczególniej oceanu Lo* 
dowatego, na którego brzegach i lodq*» 
cach spotyka się całe ich stada.

W ielka liczba spostrzeżeń pokaza-t 
ła, że jeżeli foka zostanie schwytana) 
w  młodości, przyw iązuje się do swegot 
pana tak, jak pies. Któż nie widział w( 
cyrkach fok w yuczonych przez m ary* 
narzy  pew nych sztuk i w ykonyw ają^ 
cych je z w ielką zręcznością?

Każdy samiec m a zw ykle kilka sad 
mic, których broni z odwagą. Gdy sa* 
mice zbliżają się do okresu porodu, 
w ów czas czułość i staranie samcaj 
zdw aja się. Sam ica m iewa zw ykle jed-j 
no lub dwoje m łodych; składa je nat 
w ybrzeże niedaleko od m orza, na posła-1 
niu z w odorostów  i roślin morskich,. 
Nie idzie do wody, dopóki m łode niej 
będą w  stanie czołgać się za nią, cc 
zw ykle następuje piętnastego dnia pc 
urodzeniu.

Jak  odżyw iają się m atki przez ten  
czas?

Nie jest to wiadome dokładnie; przy-j 
puszczają, że samiec przynosi poży-j 
wienie samicy. Gdy młoda foka dopeł-j 
znie do wody, m atka uczy ją p ływ ać; 
czuw a nad nią, gdy wchodzi w  stadol 
zw ierząt tego gatunku. Gdy się uka-j 
żuje jakie niebezpieczeństwo, bierze je 
na grzbiet i s ta ra  się umieścić w  miej-j 
scu bezpięcznem . Karmi sw e młodej 
mlekiem zaw sze na lądzie stałym  w  
ciągu pięciu lub sześciu m iesięcy,' ńkw 
lęgnuje je przez czas dłuższy, a gdy 
już m łode stanie się odporne i silne, oj­
ciec zm usza je do obrania sobie innego 
miejsca pobytu.

Plantacje borówek w Ameryce.
Pow szechnie znana u nas jagoda 

borów ką zw ana (w  gw arze miejsco­
wej „brusznicą1*), rosnąca u nas w  la­
sach przew ażnie sosnowych i zaro­
ślach — w  Stanach Zjednoczonych 
Am eryki upraw ianą jest, na ogrom ­
nych przestrzeniach, sztucznie. Obec­

nie upraw a borów ek w  St. Zjed. Ame­
ryki zajmuje przestrzeń 30 tysięcy ak­
rów  (akr =  0.4 ha), a urodzaj roczny z 
tych plantacyj ocenia się na 6 miljonów 
dolarów. Kapitał w łożony w  te planta­
cje ocenia się na 20 miljonów dolarów* 
W  roku 1922 urodzaj plantacyj boró-

Szczotki zniszczonego 
przez ogień

W  piśmie naszem  z dnia 17 bieżą­
cego m iesiąca umieściliśmy podobiznę 
pilota lataw ca „Merkur**, nazwiskiem  
■Robert W eichard, k tó ry  zginął pod­
c zas  katastrofy  lotniczej na lotnisku 
'w Saarbriicken. Jak wiadom o, w krót­
ce gdy samolot „Merkur* wzbił się w 
pow ietrze z pocztą i dw om a pasażera­
mi, przelatując na w ysokości 500 me­
tró w  ponad budynkami -koszar na 
przedm ieściu Amuel, z niewiadom ej 
przyczyny stanął nagle w płomieniach 
i spadł na ziemię. Z płonącego sam o­
lo tu  nie udało się nikogo wydobyć, 
p rze to  pilot W eichard i obaj pasaże­
row ie  spalili się żyw cem . Dzisiejszy 
masz obrazek przedstaw ia spalone 
szczątki m aszyny lotniczej „Merkur.**

m

w ek szacow any był na 562.000 barrel!’ 
(barrel rów na się 60—65 kg.), czyli nat 
około 3.400.000 kg., a urodzaj z hektara! 
w ynosił od 2100 do 3300 kg., jednak w  
ostatnich czasach urodzaj notowano do 
9800 kg. z ha.

P lantacje borówki spotykane są W 
północnych Stanach Am eryki, a w  931 
procent koncentrują się na terenie 3-cli 
Stanów.

P lantacje  borówki prow adzone są  
— jak donosi Tygodnik Rolniczy, —> 
sposobem przem ysłow ym , na dużych 
przestrzeniach, objętych tą  kulturą, po-i 
siadających specjalne instalacje i zao-| 
patrzonych w  specjalne m aszyny do 
upraw y i sortow ania jagód. Istnieją 
więc specjalne rozsadniki, dostarczają-, 
ce sadzonek i w yspecjalizow anych juz 
odmian borówki, k tóra w  warunkach) 
kultury osiągnęła w ybitnie lepsze wła-> 
ściwości, niż jagoda dzika. P lan tacje 
zakładane są przew ażnie na osuszo-) 
nych błotach i zaopatrzone są w  urzą-? 
dzenia irrygacyjne, ażeby w  pew nycłt 
okresach w zrostu  m ogły być pokrapia-] 
ne lub zraszane sztucznie. Urządzenia' 
irrygacyjne mają tam specjalne znacze-{ 
nie dla zapobiegania szkodliwym  wpły, 
worn późnych przym rozków , w zględnie 
na wypadek długich okresów, posuchy.! 
P rzy  zakładaniu kultur, ziemię pokry­
w a się kilkucentym etrow ą \yarstw ąj 
piasku.

Całkow itą i pełną wydajność, plan* 
tacja taka osiąga w  czw artym  roku. 1

Dla charakterystyki dochodowości 
tych plantacyj można przytoczyć ten 
fakt, że za Jbarrel borów ek osiąga się 
cenę 10 dolarów, co stanow i około 1.501 
zł. ża kg
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Św. Euzebiusza, bi-
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Kalendarz słowiański: Dom ysław .
J u t r o ,  poniedziałek 22 czerw ca: 

Św . Paulina, biskupa i w yznaw cy; św. 
Albana, m ęczennika; św . Flawjusza Kle­
m ensa oraz błog. Innocentego V pa­
pieża.

Pojutrze, w torek 23 czerw ca: W i­
gilia św . ,'ana Chrzciciela; św. Jana, k- • 
p iana; św. Agrypiny, dziew icy; św  Fe­
liksa, kapłana; św . Zenona, m ęczennika 
oraz <w. Edeltrudy, królowej.

sjs

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,36; o godz. 20,27.
K s i ę ż y  c a  o godz. 9,45; o godz. 23,52.

*

Św. Alojzego Gonzagi. W tym sa­
m ym  roku 1568, w  którym  św. Stani­
sław  poszedł do nieba, dał Pan Bóg zie­
mi równie niewinnego młodzieńca, św. 
Alojzego z rodu książęcego. Jego ojciec, 
m argrabia Ferdynand — a wespół z nim 
cała rodzina Gonzagów, m arzył o w spa­
niałej ziemskiej karjerze dla syna sw e­
go najstarszego. Ale Alojzy poznał, że 
w olą Bożą jest, aby zostać kapłanem. 
Po długich utarczkach z ojcem udało mu 
się uzyskać jego pozwolenie i wstąpił 
do zakonu T ow arzystw a Jezusow ego. 
Tutaj prow adził żyw ot św iątobliw y, 
spełniając przytem  najpodlejsze usługi 
w zakonie.. Postam i, um artwieniami tak 
osłabił sw e ciało, że w m łodych jeszcze 
latach (1591) zakończył anielski żyw ot. 
Dusza jego, dochow aw szy nieskalanej 
czystości, poszła po nagrodę do ojca nie­
bieskiego.

W  Rzym ie pam iątka św. Demetrji, 
dziew icy, co uzyskała za Juljana Apo­
sta ty  palmę m ęczeństw a.

Św . Euzebiusza, biskupa. Za arjań- 
skiego cesarza Konstancjusza odwiedzał 
przebrany  za żołnierza gminy chrześci­
jańskie, aby je wzmocnić we wierze. 
Później, za W alensa, wygnano go do 
Tracji, lecz po zaw arciu pokoju pow o­
łał go Teodozjusz z powrotem . Gdy 
znowu zw iedzał kościoły, zm iażdżyła 
mu głowę dachów ka rzucona przez pe­
w ną arjańską kobietę i tak zakończył 
poświęcone Bogu życie jako m ęczen­
nik.

iw. Paulin.
(22 czerw ca).

8>w. Paulin był Rzymianinem, senato­
rem, w  godności i bogactw a w yposażo­
nym. Sprzedaw szy m ajętność swoją, 
dobrowolnie stał się ubogim i w  mieście 
Noli przy grobie św. Feliksa służył. Lecz 
i tu nie mógł się zataić i na biskupstwo 
w yniesionym  został. Raz przyszła doń 
w dow a, uboga z prośbą, aby syna jej 
Wykupił z niewoli. Biskup, k tóry  w szyst­
ko już rozdał, powiada do niej: „Niewia­
sto , już nic nie mam, jeno to ciało; oto 
stanę się niewolnikiem, sprzedaj mię lub 
daj na wym ianę za syna tw ego“. I po­
szedł w  niewolę do zięcia królewskiego. 
Temuż proroczym  duchem owiany rze­
czy przyszłe przepow iedział i badany 
kim by był, przyznał, iż był biskupem. 
Zięć królewski, opatrzyw szy go hojnie, 
odesłał w raz  z innymi niewolnikami do 
ich m iasta Noli. Umarł św. Paulin r. 431 
i jako m ąż cnót w szystkich pełny na ca­
łym  świecie jest sław iony.

— Jak przyczynić się do zmniejsze­
nia bezrobocia w kraju. Mimo rzucone- 
nego przed paru laty  w nasze społe­
czeństw o hasła popierania w ytw órczo­
ści krajow ej — jeszcze i dzisiaj sły szy ­
my bałw ochw alcze hym ny na cześć to­
w arów  pochodzenia zagranicznego. Ileż 
to razy  w ychw ala się tow ar dlatego „bo 
ieśt pochodzenia zagranicznego"!

Jest to fakt, z którym  spotykam y się 
bardzo często. A przecież w yroby krajo­
we w niczem nie ustępują, a częstokroć 
naw et przew yższają w artością tow ary  
zagraniczne. —

Król. Huta, 20 czerwca.
Już w ubiegłym roku publiczność 

miała sposobność podziwiać piękną tra­
dycyjną uroczystość Nocy Św iętojań­
skiej, jaką urządził na wielką skalę od­
dział król.-huckiego Czerwonego Krzyża 
U roczystość ta niewątpliwie utkw iła w 
pamięci każdego uczestnika, bo jak w ów ­
czas było słychać, podobało się ogólnie. 
Zw łaszcza niewidziane dotąd wspaniałe 
ognie sztuczne budziły w śród tysięcz­
nych widzów zachw yt i podziw. N iew ąt­
pliwie też i w roku obecnym  podążą ty­
siączne rzesze na Stadjon w  Król. Hucie, 
gdzie w  sobotę od godz. 18—24-tej odbę­
dzie się ten w spaniały festyn ludowy.
I w tym  roku bowiem oddział tutejszy 
Czerwonego Krzyża urządza Noc Świę­
tojańską z obszernym  programem, wśród 
którego znowu w spaniałą atrakcję s ta ­
nowić będą olbrzym ie i efektowne ognie 
sztuczne, płonące sobótki, barw ne ba­
lety  i tańce ludowe i wiele innych atrak- 
cyj. P rzyg ryw ać  będzie orkiestra  woj­
skow a 75 p. p. w  Król. Hucie (nie jak 
mylnie podano na afiszach orkiestra  po­
licyjna z Katowic). Podnieść należy, że

szym  okresie depresji gospodarczej obo­
wiązkiem każdego obywatela — jest po­
pieranie wytwórczości krajowej, bo w
ten sposób przyczynia się w  dużej mie­
rze do złagodzenia obecnego przesile­
nia gospodarczego, a zatem — do popra­
w y ogólnego położenia gospodarczego w 
kraju.

Kupując towary krajowe — dajemy 
chleb licznym rzeszom polskich robot­
ników, a kupując zagraniczne — powię­
kszam y bezrobocie w kraju, w zbogaca­
jąc jednocześnie zagranicę.

— W ysokość i pobór podatku woj­
skowego. R ada m inistrów  opracow ała 
projekt rozporządzenia o wysokości 
i sposobie poboru podatku w ojskow e­
go, oraz podziału jego między państw o 
a gminy.

P ro jek t ten przewiduje, że osoby, 
zwolnione w części lub całkowicie od 
służby wojskowej, płacić będą podatek 
w ojskow y na rzecz państw a w formie 
dodatku do podatku dochodowego w 
wysokości 10 lub 20 proc., zależnie od 
tego. czy są niezdolne całkowicie do 
służby wojskowej, czy też tylko do 
służby z bronią.

Osoby, nie podlegające podatkowi 
dochodowemu, płacić będą podatek woj­
skowy na rzecz gmin w wysokości 10 
wzgl. 15 zł rocznie.

— Zakaz sprzedaży alkoholu na lot­
niskach i dworcach autobusowych. P ro ­
jekt rozporządzenia w ykonaw czego do 
ustaw y przeciw alkoholowej zaw iera 
m. in. postanowienie o zakazie sprzeda­
ży i podaw ania napojów alkoholowych 
na lotniskach i dw orcach autobusowych. 
W prow adzenie do wspomnianego pro­
jektu rozporządzenia tego postanow ienia 
iest wykonaniem  odnośnej uchw ały se­
natu z 21 m arca b. r.

— Niezaskarżalność wierzytelności
za trunki. W edług art. 9 nowej ustaw y, 
w ierzytelności za sprzedane detalicznie 
trunki są niezaskarżalne, a um owy, za­
w arte dla wzmocnienia takich zobow ią­
zań (poręka) lub ich zabezpieczenia 
(zastaw ) są niew ażne; zaw arcie takich 
umów ubocznych jest karane, podobnie, 
iak obejście przepisów ustaw y, n. p. 
przez w ystaw ienie wekslu na zobow ią­
zanie.

U staw a idzie w kierunku zupełnego 
uniemożliwienia kredytow ania trunków , 
aby zapobiec rozpijaniu najuboższych. 
Zakazane jest w ydaw anie trunków  nie­
letnim do lat 21 i uczniów szkół niższych 
i średnich, bez względu na procent za­
w artego w nich alkoholul, a to tak samo, 
jak za panowania poprzedniej ustaw y. 
Nowością jest zakaz w ydaw ania trun­
ków wzam ian za zboże i produkty rolne 
lub na pokrycie zobowiązań. Jak po­
przednio, nie wolno w ydaw ać napojów 
alkoholowych za w ykonaną pracę.

im preza ta ma szlachetny cel. Noc Świę­
tojańska bowiem ma dostarczyć fundu­
szów na w ysyłkę biednych niedożywio­
nych skrofulicznych dzieci najuboższej 
warstwy robotniczej na kolonie letnie.

Komuż się serce nie krw aw i na wi­
dok tych wynędzniałych, zgłodniałych 
wychudzonych dziatek robotniczych, o 
bladych tw arzach, zapadłych oczach, 
tych biedot ludzkich, które w skutek nie­
byw ałego kryzysu  bezrobocia m arnieją 
stale, padają pastw ą gruźlicy i innych I 
chorób. Otóż C zerw ony Krzyż pragnie) 
tej biedocie przyjść z pomocą i chce 
w ysłać jak najw iększą Hość tej dziatw y 
na w akacje letnie, gdzieby mogła przyjść 
jakoś znowu do zdrowia. Dzieci to 
przyszłość naszej Ojczyzny. Dlatego 
śpieszyć należy na ratunek tej zagrożo­
nej m łodzieży i poprzeć szlachetne dą­
żenia i zam ierzenia Czerwonego Krzyża! 
Nie można żałow ać grosza na ten wielki, 
wzniosły cel. Niech tedy każdy śpieszy 
na Noc Świętojańską na Stadjonie w so­
botę, dnia 20 czerwca br. O to prosi 
wszystkich zarząd Czerwonego Krzyża 
w Król. Hucie.

jak również doprow adzenie kogoś do 
takiego stanu  (rozpijanie) jest surow o 
karane.

— Wielka wycieczka Legji Inwali­
dów Wojsk Polskich do Włoch i Fran­
cji. Otrzym ujem y następujące pismo z 
prośbą o zam ieszczenie:

W  odpowiedzi na liczne zapytania 
zainteresow anych, nie mogąc podołać 
korespondencji, dajemy raz jeszcze o- 
gólny zarys wycieczki do W łoch i F ran­
cji.

Il-ga w ycieczka Legji Inwalidów 
W ojsk Polskich w yrusza z Krakowa 
dnia 2 sierpnia rb- i zwiedzi W iedeń, 
W enecję, Lido, Florencję, Rzym, Neapol, 
W ezuw jusz, Capri, Pompeję, Rivierę 
francuską, (Juan les Pins) fabrykę per­
fum w G rasse i w ystaw ę kolonialną w 
P aryżu . Po drodze będzie przyjm ow aną 
przez stow arzyszenia włoskie i francu­
skie. W skutek zniżek, jakie zdołaliśmy 
uzyskać u odpowiednich czynników, 
koszt wycieczki w ynosić będzie tylko 
715 zł. od osoby, łącznie z paszportem , 
wizami, hotelami, utrzym aniem  i przeja­
zdami. Dodajemy przytem , że przejazd 
z Neapolu do Nizzy odbędzie się luksu­
sowym  statkiem  „Augustus44.

Ze względu na to, że wpisy zam y­
kamy bezwzględnie 4 lipca rb. prosimy
0 szybkie zgłoszenie swego udziału, 
gdyż po upływie terminu prekluzywnego 
nie będziemy mogli uwzględnić spóźnio­
nych zgłoszeń. W yjaśniam y, że w yciecz­
ka ta, w  przeciw ieństw ie do wycieczki 
poprzedniej ma charak ter reprezenta­
cyjny ogólno-polski; zatem mogą w niej 
wziąć udział w szystkie w arstw y  społe­
czeństw a bez różnicy płci.

Po szczegółow a informacje należy 
się zgłaszać pod adresem  Legja Inwali­
dów W ojsk Polskich, Kraków ul. Kocha­
nowskiego 16, załączając znaczek na od­
powiedź.

Województwo śląskie.
* Program zjazdu byłych Alojzja- 

nów w Piekarach i Szarleju. W sobotę 
20 czerwca w Piekarach przed cudow ­
nym obrazem  o godzinie 20 uroczyste 
nieszpory z błogosław ieństw em .

W niedzielę 21 czerwca, w dniu św. 
A lo jzego:’ Godzina 7 w Szarleju: M sza 
św ięta za śp. ks. N orberta Bonczyka
1 w szystkich zm arłych Alojzjanów. Go­
dzina 8 w Piekarach: Obchody Kalwa- 
ryjskie. Godzina 9-40: W spólny w y ­
m arsz ostatnich gości, przyjeżdżających 
na dw orzec Szarlej-P iekary. Godz. 10.30 
w Piekarach: Suma przed obrazem  Ma­
tki Boskiej, łaskami słynącej. Godz. 12: 
Uformowanie pochodu do Szarleja i de­
filada. Godzina 14,30 w Szarleju: P ow i­
tanie J. E. ks. biskupa. Godz. 15 w  ogro­
dzie p. M uca: Akademia i popisy orkiestr 
dętych S. M. P. Bytom, Orzegów i Szar- 
lej- Potem : Koncert i na sali turniej 
szachow y reprezentacji Śląska Opolskie­
go z mistrzowską drużyną S. M. P. „Pro-

■metr. Godz. 17 na boisku K. S. „Odra" 
w Szarleju zawody piłki nożnej repre­
zentacji Śląska Opolskiego i reprezen­
tacji S. M. P .

* Walne zebranie Związku towa­
rzystw dobroczynnych „Caritas*4 oraz
Stow arzyszeń Pań  M iłosierdzia św ięte­
go W incentego a Paulo odbędzie się 
dnia 22 czerw ca o godzinie 15 w Domu 
Zw iązkowym  przy  kościele Najświętszej 
Marji Panny w Katowicach. Ze wzglę­
du na doniosłość akcji chary tatyw nej w  
obecnych czasach J. E. ks. biskup p rzy ­
rzekł sw oją obecność w powyższera 
walnem zebraniu-

* Zwiedzajcie hodowlę jedwabników.
W  Borowej W si pow. pszczyński ist­
nieje doświadczalna hodowla jedw abni­
ków przy miejscowej szkole. Hodowlę 
zwiedzać można pojedyńczo i zbiorowo 
do 15 lipca rb. o każdej porze dnia. S to­
sow nych objaśnień i w skazów ek, doty­
czących jedw abnictw a udziela kierow ­
nik hodowli jadw abników p. Jan Bieniek. 
Najdogodniejszy dojazd do B orow ej W si 
jest do stacji kolejowej w Nowej W si. 
P rzyszow icach i M ikołowie. Zaznacza 
się, że Borow a W ieś jest również miejs­
cem w ycieczkow em . — Drobne ofiary 
na cele rozwoju jedw abnictw a na Ślą­
sku, są bardzo mile widziane.

Z katowickiego
Niedzielna służba lekarzy kasowych.

Katowice. Od soboty 21 czerwca
br. do niedzieli 21 czerw ca pełnią służbę 
lekarską następujący lekarze kasow i: 
dr. Knosała, ul. Piłsudskiego 10 i dr. Ma­
giera, plac W olności 2.

Uroczystość abstynencka przy katedrze.
Katowice- Z okazji urocz. patr. św. Ja­

na Chrzciciela odbędzie się w środę, 
dnia 24 czerw ca rb. o godz. 19,30 nabo­
żeństw o w kościele katedralnym , następ­
nie uroczyste zebranie w  Domu Zw iąz­
kowym  przy katedrze. Zarząd zaprasza 
w szystkich członków oraz w szystkich 
zwolenników trzeźw ości z całej parafji.

Kolonie lecznicze Polskiego Czerwone­
go Krzyża.

Katowice. W  czw artek, dnia 25 czer­
wca  rb. w yjeżdżają do kolonji leczniczej 
w Rym anowie dzieci, które otrzym ały 
specjalne zawiadomienie. Zbiórka 'd b ę -  
dzie się w Katowicach na dw orcu III kL 
v godzinie 16 (czw artej po południu).

Akcja zbiórkowa na pomnik 
dla ś. p- ks. infułata Kapky.

Katowice. Za staraniem  ks. kanoni­
ka dr. Szram ka ma stanąć na grobie śp. 
ks. infułata Kapicy pomnik, k tóry  ma 
być dowodem czci dla jego zasług tak  
kapłańskich jak i obyw atelskich. W ak­
cji zbiórkowej na ten pomnik wezm ą 
udział istniejące na Śląsku stow arzysze­
nia przeciw alkoholowe.

Zapisy do szkoły przysposobienia 
kupieckiego.

Katowice. Zapisy do Jednorocznej 
Koedukacyjnej Szkoły Przysposobienia 
Kupieckiego Katowickiej Izby Handlo­
wej przyjmuje kancelarja szkoły w Ka­
towicach przy ul. S taw ow ej 6 (gma^h 
szkoły powszcehnej) codziennie do koń­
ca czerw ca i w pierw szych dniach 
w rześnia od 9 rano do 12 w południe. 
P rzy  zapisie należy przedłożyć: 1) św ia­
dectw o ukończenia 7-miu klas szkoły 
powszechnej, ewent. 3-ch klas gmin., 
2) św iadectw o szczepienia ospy, 3) św ia­
dectw o urodzenia (m etrykę), 4) pisemne 
zezwolenie rodziców na uczęszczanie 
do szkoły. Absolwentom Szkoły P rz y ­
sposobienia Kupieckiego przysługuje 
praw o zwolnienia od obowiązku uczę­
szczania na naukę do szkoły dokształca­
jącej kupiecko-handlowej.

Nowy basen dla dzieci.
Katowice. W  niedzielę, dnia 21 bm. 

o godz. 11-tej sztuczny tor łyżw iarski 
otw iera basen pływ acki dla dzieci (bro- 
dzieniec) o głębokości m aksym alnej 
pół m etra. W stęp do pływalni mają 
w szyscy z tern jednakże, że kąpać będą 
się m ogły tylko dzieci do lat 15. — Bi­
let dla dzieci 50 groszy, osoby tow arzy ­
szące wstęp wolny. Na torze można bę­
dzie za minimalną opłatą w ypożyczyć 
leżaki. W poniedziałki i piątki „sztucz­
ny tor łyżw iarsk i44 przewiduje „tanie 
dni“ między godz. 3-cią — 5-tą po ce-

Znalezienie się w stanie nietrzeźw ym  
w miejscu publicznem lub w yw ołanie 

Z w łaszcza w dzisiej- w tym  stanie publicznego zgorszenia.

Niedziela



Z Śląska Opolskiego.lfle ID groszy od dziecka. W okół bro- 
dzieńca została urządzona plaża. W  re­
stauracji poza potrawami najtańszemi 

(mleko, masło, bułki, chleb itd.) otrzy­
mać będzie można wszelkie napoje chło­
dzące i wszelkie potrawy.

Zderzenie parowozów.
Katowice. Na dworcu osobowym w 

Katowicach z nieznanej dotąd przyczy­
ny zderzyły się dwa manewrujące pa­
rowozy przetokowe. Obie maszyny zo­
stały poważnie uszkodzone. Taksamo u- 
szkodzony został to r kolejowy. Szkody 
materjalne wynoszą około 10 000 złot. 
W ypadków z ludźmi nie było.

Przytrzymanie wichrzycieli.
Zawodzie pod Katowicami. W  związ­

ku z krwawemi zaburzeniami bezrobot­
nych w Katowicach-Zawodziu areszto­
wano ogółem 20 osób, przeciwko któ­
rym wdrożono dochodzenia. W śród za­
trzymanych znajduje się czterech komu­
nistów. Ci ostatni odpowiadać będą za 
podżeganie bezrobotnych do wystąpień 
przeciw policji.

Uroczystość św. Jana Chrzciciela.
Bogucice pod Katowicami. Katolic­

kie Koło Abstynentów w Bogucicach u- 
rządza w niedzielę, dnia 28 czerwca rb. 
uroczystość św. Jana Chrzciciela. P ro­
gram tej uroczystości jest: rano o godz. 
10-ej uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafjalnym. Po południu o godz. 4.30 
uroczyste zebranie połączone z herbatką 
w Sierocińcu. Na zebranie to zaprasza 
się wszystkich zwolenników trzeźwości 
szczególnie zaś tych, którzy już dawniej 
do Koła Abstynenckiego w Bogucicach 
należeli.

Zatrucie alkoholem.
Załęże w Katowickiem. Na ulicy 

Wojciechowskiego znaleziono w stanie 
nieprzytomnym pewnego mężczyznę, 
niestwierdzonego dotychczas nazwiska. 
Nieprzytomnego odstawiono do szpitala, 
gdzie stwierdzono zatrucie alkoholem.

Pryszczyca.
Dąb w Katowickiem. Dyrekcja po­

licji w Król. Hucie donosi, iż wśród zwie­
rząt w zagrodzie Mikołaja Raka w Dę­
bie ul. Dębowa 38, stwierdzono urzędo­
wo pryszczycę.

Pożar.
Wełnowiec w Katowickiem. W sku­

tek wadliwej budowy komina wybuchł 
pożar na strychu domu Mateusza Żołny, 
zam. przy ul. Agnieszki. Spalił się czę­
ściowo dach domu. Szkoda wynosi oko­
ło 4 000 zł.

Komunista zrzeka się mandatu 
radzieckiego.

Szopienice w Katowickiem. Były 
poseł komunistyczny Wieczorek odsia­
dujący karę więzienia, w ysłał do rady 
miejskiej w Szopienicach pismo, w któ- 
rem zrzeka się mandatu radzieckiego. 
Rada miejska nie przyjęła do wiadomo­
ści tego pisma, wychodząc z założenia, 
że po wyjściu z więzienia Wieczorek 
będzie mógł nadal pełnić obowiązki rad­
nego miasta.

Ku ulżeniu doli bezrobotnych.
Mysłowice w Katowickiem. Liga 

morska i kolonjalna w Mysłowicach 
urządza święto wianków na stadjonie 
mysłowickim. Pew ną część czystego 
dochodu z tej uroczystości liga posta­
nowiła przeznaczyć na rzecz miejsco­
wych bezrobotnych. Pierw otny program 
tych uroczystości został znacznie roz­
szerzony i urozmaicony.

Uslłowane samobójstw".
Bytków w Katowickiem. Dnia 17 bm. 

w mieszkaniu rodziców usiłował ode­
brać sobie życie przez pchnięcie się no­
żem kuchennym w okolicę serca, robo­
tnik Jan Till. Dopiero dzień przedtem 
Till zaw arł związek małżeński, jednak­
że młoda małżonka za namową rodzi­
ców jej uciekła z zabawy weselnej i nie 
wróciła więcej do męża. To też było 
właśnie powodem targnięcia się Tilla na 
własne życie.

Zatrucie gazami trzech bezrobotnych 
górników.

Bytków w Katowickiem. Trzej bez­
robotni: Mańka, Bruchel i Hajok, będąc 
bez środków do życia, zajęli się pota­
jemnie wydobywaniem węgla na polach

Z Bytomskiego.
W  Bytorołu najechana została przez 

motocyklistę 75-letma wdowa Marja 
Wosińska. Staruszka odniosła tak cięż­
kie obrażenia, że po przewiezieniu jej do 
szpitala, zmarła.

*

Kelner Paw eł Piprek z Bytomia o- 
skarżony został o uprawianie szpiego­
stw a na rzecz Polski na terenie Śląska 
Opolskiego. Rozprawa przeciwko nie­
mu odbyła się we Wrocławiu. Na roz­
prawę wezwano 24 świadków z Nysy, 
Bytomia, Gliwic, Zabrza i Kluczbórka. 
Oskarżonego zasądzono na 254 n>ku do­
mu karnego. Pewnego kupca z Nysy, 
który był poinformowany o wszystkiem, 
jednak nie doniósł o tern władzom, uwol­
niono.

Z Kozielskiego.
Wycużnik Antoni Gorzała z Kózek 

zwoził siano z łąki. Niedaleko swego 
domostwa, w miejscu, gdzie droga jest

Bykowiny w pobliżu kopalni „Hille- 
brandt“, gdzie wykopali na 12 m głę­
boki szybik, z którego wybierano wę­
giel. Onegdaj po kolejnem opuszczeniu 
się do szybu, wszyscy trzej ulegli zatru­
ciu gazem, który wydobywał się z po­
kładów węgla. Powiadomiona o w y­
padku policja zaalarmowała pogotowie 
ratunkowe kopalni „Hillebrandt", które 
wkrótce przybyło na miejsce i przy­
stąpiło w maskach do akcji ratowniczej. 
Wydobyci na powierzchnię górnicy nie 
dawali jednak żadnego znaku życia. Za­
stosowane sztuczne oddechanie było 
bez rezultatu. Na miejscu wypadku 
zgromadziły się setki ludzi, żywo oma­
wiające tragiczny wypadek. Podobnych 
odkrywek jest bardzo wiele na Śląsku, 
z których bezrobotni z narażeniem ży­
cia wydobywają węgiel. W  każdym 
razie jest to smutny znak czasu.

Z Król. huty
Nieprawdziwe plotki o duchowieństwie.

Król. Huta. Od dłuższego czasu wro­
gie Kościołowi żywioły sieją między lu­
dem rozmaite plotki o duchowieństwie. 
I tak rozsiewa się fałszywe wieści o 
proboszczach z Król. Huty i Chorzowa 
jakoby oni lokowali pieniądze w Hansa- 
Banku w Bytomiu i tam poważne sumy 
potracili. Otóż stwierdza się, że przy 
tych gadaninach nie ma ani krzty praw ­
dy. Nikt z potwarzanych księży w by­
tomskim banku oszczędności nie loko­
wał, więc też nic stracić nie mógł. Zresz­
tą w brew rozsiewanym tendencyjnym 
pogłoskom dzisiaj księża tak samo wal­
czyć muszą z trudnościami, bo nędza w 
parafiach jest wielka, codziennie opie­
kują się biednymi a dochody są nikłe. 
Przestrzega się przed rozsiewaniem tych 
plotek, bo winnych pociągnie się do od­
powiedzialności sądowej. A przed sądem 
będzie -trudno udowodnić to, co nie jest 
prawdą. Cała robota jest przez wrogów 
Kościoła i duchowieństwa tak nastawio­
na, by podkopać zaufanie parafjan do 
proboszczów. Jest to nowa moda, która 
się wszędzie na świecie zaznacza. P ro­
simy więc czytelników, nie dawać wiary 
tym kłamstwom i oszczerstwom.

Rejestracja inwalidów bezrobotnych.
Król. Huta. Urząd opieki nad inwa­

lidami wzywa wszystkich inwalidów 
wojennych, powstańczych i inwalidów 
wypadkowych, zamieszkałych na tere­
nie miasta Król. Huty, którzy .pobierają 
45 proc. renty i więcej, a znajdują się 
bez pracy, do stawienia się w magistra­
cie, pokój 52 w terminie najdalej do dnia 
27 czerwca 1931 r. celem rejestracji. 
Należy przynieść ze sobą książeczkę in­
walidzką wzgl. ostatnie zawiadomienie 
referatu spraw  inwalidów wojennych w 
Świętochłowicach o procencie niezdol­
ności do zarobkowania. W  interesie w ła­
snym wymienionych inwalidów urząd 
uprasza o punktualne stawienie się.

Z Świętochłowickiego
Akcja pomocy dla bezrobotnych.
Zgoda w Świętochłowickiem. Na 

apel Wojewódzkiego Komitetu Pomocy

pochyła i bardzo nierówna, stary wycuż- 
nSk spadł z fury i zabił się na.miejscu. 
Przyczyną śmierci było złamanie pod­
staw y czaszki.

*

Rolnik Barteczko z Gościęcitta oka­
leczył się podczas rżnięcia drzewa tak 
niebezpiecznie, że wkrótce po wypadku 
zmarł.

Z Kluczborskiego.
W  ostatnią niedzielę 75-letnia wy- 

cużniczka Joanna Wolnikowa w Polano- 
wicach popełniła w swem mieszkaniu 
samobójstwo przez powieszenie się. Do­
tychczas nie stwierdzono, co staruszkę 
do tego rozpaczliwego kroku popchnęło. 

*

W  tych dniach przed południem w 
warsztacie rzeźnika Goldarmera w 
Kluczborku nastąpił wybuch pieca ga­
zowego rzekomo przez nieostrożność 
ucznia. Czeladnik doznał ciężkich po­
parzeń.

dla Bezrobotnych zawiązał się w Zgo­
dzie pod przewodnictwem dyrektora 
hut pana Mycińskiego lokalny komitet 
pomocy dla bezrobotnych. Środki, ja- 
kiemi komitet rozporządza, składają się 
prawie wyłącznie ze składek pracow ­
ników Huty Zgoda, gdzie wszyscy urzęd 
nicy i robotnicy zdeklarowali miesięcz­
ną składkę dla bezrobotnych, dającą w 
sumie miesięcznie około 1200 zł. Za 
uzyskane w ten sposób pieniądze utwo­
rzył komitet bezpłatną kuchnię dla bez­
robotnych. która rozpoczęła swą dzia­
łalność w końcu maja i od tego czasu 
wydaje codziennie około 220 obfitych 
i smacznych obiadów. Dzięki niezmor­
dowanej pracy członków i członkiń ko­
mitetu akcja pomocy dla bezrobotnych 
rozwija się bardzo dobrze i obejmuje nie- 
tylko byłych pracowników huty i ro­
dzin, lecz wszystkich bezrobotnych, jacy 
na terenie osady Zgoda w raz z Kolonją 
Hugona i Falw y zamieszkują.

Zegarek do odebrania.
Hajduki Wielkie w Świętochłowi­

ckiem. W urzędzie okręgowym w Wiel­
kich Hajdukach jest do odebrania znale­
ziony jeden zegarek srebrny.

Z Pszczyńskiego
Pierwsza Komunja św.

Pszczyna. W niedzielę 21 bm. przy­
stępują dzieci polskie z Pszczyny po­
raź pierwszy dó Stołu Pańskiego. Zbiór­
ka dzieci odbędzie się przed szkołą, skąd 
w yruszą w procesji do kościoła. Na­
bożeństwo rozpocznie się o godz. 7.30 
rano.

Żmije w lasach pszczyńskich.
Pszczyna. W skutek panującej suszy 

i ciepła rozmnożyły się w lasach żmije. 
W lasach księcia pszczyńskiego w re­
wirach Zgoń, Kobielice, Radostowice 
i Czarków spotyka się żmije w więk­
szych ilościach. Należy przeto nie 
wchodzić do lasu boso, lecz zawsze w 
dobrem obuwiu i do tego z wielką 
ostrożnością. Pożądanemby też było 
tępienie jadowitych żmij w lesie.

Unieważnienie pieczątki.
Poręba w Pszczyńskiem. Zarząd ko­

ła miejscowego Z. O- K. Z. zawiadamia, 
że unieważniona została okrągła piecząt 
ka zawierająca w środku orła polskiego 
zrozpostartemi skrzydłami oraz napis w 
otoku: Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich — Koło Miejscowe — Poręba. 
W szystkie pisma i poświadczenia z da­
tą po dniu 1 czerwca 1931 r. ostemplo­
wane powyższą pieczęcią — gdyby ta­
kie istniały — uważa się za nieważne.

Z Rybnickiego
Zjazd śpiewaków.

Rybnik. Przypomina się IX zjazd 
śpiewaków Związku śląskich kół śpie­
waczych okręgu rybnickiego, który 

odbędzie się w niedzielę, dnia 21 czerw ­
ca w ogrodzie miejskim „Polonia" w 
Rybniku. Zjazd rozpoczyna się o go­
dzinie 8.30 próbą generalną pieśni okrę­
gowych. Po próbach odmarsz na nabo­
żeństwo, podczas którego Tow. „Seraf“

odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
„Missa Loretto“. Po nabożeństwie po­
chód przez miasto i powrót do ogrodu. 
O godz. 2 koncert orkiestry kolejowej, 
o godz. 3 otwarcie zjazdu przemówie­
niem prezesa okręgowego p- Basisty. Do 
zawodów staną chóry męskie i chóry 
mieszane. Po zawodach ogłoszenie 
wyników konkursu, poczem zabawa. 
Rodaczki i rodaków uprasza się o jak 
najliczniejszy udział w zjeździe, szcze­
gólnie zaś ws'jystkich miłośników pie­
śni polskiej. Nie powinno nikogo bra­
kować !

Straszna tragedia rodzinna.
Rybnik. Las Zebrzydowski pod Ryb­

nikiem był w tych dniach wieczorem 
miejscem strasznej tragedji rodzinnej. 
Do wspomnianego lasu udał się pod wie­
czór bezrobotny Komor, zam. w Ryb­
niku przy ul. Zebrzydowskiej w raz z 
żoną i dzieckiem. W  pewnej chwili K. 
dobył rewolwer i zastrzelił żonę i dzie­
cko, poczem wrócił do domu. Dopiero 
nad ranem następnego dnia K. znikł w  
niewiadomym kierunku. Na stole w jego 
mieszkaniu znaleziono kartkę z napisem 
„Zginęliśmy w szyscy troje“ oraz kilka 
listów pożegnalnych. Komora dotąd nie 
odnaleziono.
Rozprawa przed komisją pojednawczą.

Rzuchów w Rybnickiem. W e wto­
rek 16 bm. rozpatryw ała komisja poje­
dnawcza i rozjemcza sprawę zwolnienia 
robotnika rolnego z majątku rządowego 
Rzuchów, dzierżawionego przez p. Albi- 
tiowskiego z Bełku. Wniosek o rozpa­
trzenie sprawy wniósł przedstawiciel 
Generalnej Federacji P racy  p. Kubiak. 
W toku obrad stwierdzono, iż we dwo­
rze nie ma rady załogowej. Ponieważ 
komisja rozpatruje tylko wnioski wnie­
sione przez radę załogową, sprawy 
zwolnienia robotnika nie rozpatrywano. 
Robotnicy będą musieli nasamprzód w y­
brać rade załogową i dopiero potem za­
brać się do sprawy. W  każdym razie 
było obowiązkiem organizacji zawodo­
wej spraw y rady załogowej dopilnować 
a z drugiej strony apelujemy do robotni­
ków, by zapisywali się na członków or­
ganizacji. *■ - ■

Z Tarnogórskiego
Zamknięcie drogi.

Tarnowskie Góry. Szosa Katowice- 
Lubliniec na odcinku Piekary Wielkie — 
Świerklaniec — Tarnowskie Góry zam­
kniętą została dla ruchu kołowego. 
Zamknięcie potrwa od 15 bm. do 1 pa­
ździernika. Ruch odbywać się będzie 
przez Szarlej — Radzionków — Tarnow­
skie Góry — Miasteczko — Lubliniec.

Z Cieszyńskiego
Polskie baterja dla łodzi podwodnych.

Bielsko. Polskie Towarzystwo Aku­
mulatorowe w Białej ukończyło w osta­
tnich dniach produkcję baterji akumula­
torowej dla jednej z polskich łodzi pod­
wodnych. W aga baterji równa się oko­
ło 7 000 kg- Baterja składa się ze 100 
ogniw i ma pojemność około 12 000 wat- 
godzin. O wielkości baterji daje pojęcie 
fakt, że dla załadowania jej użyto pięć 
wagonów towarowych.

Pożary.
Bielsko. Onegdaj wybuchł pożar w  

sklepie towarów galanteryjnych Kerbla 
przy ul. Kolejowej. Pożar zniszczył 
część towaru i urządzenie sklepowe. 
Szkody są znaczne. — Pozatem nawie­
dził pożar oberżystę Franciszka Tw ar­
dego w Bystrej. Pastw ą płomieni padły 
dwa domy w raz z sklepami. Ogień uga­
siły straże pożarne. Z powodu silnej wi­
chury zachodziła obawa, że ogień prze­
rzuci się na sąsiednie zabudowania, cze­
mu zdołano jednak zapobiec. Szkody 
wynoszą 60 000 zł.

Odsłonięcie pomnika Mieszka.
Cieszyn. Jak już pisaliśmy, w nie­

dzielę 21 bm. odbędzie się w Cieszynie 
uroczystość odsłonięcia pomnika Miesz­
ka, pierwszego księcia cieszyńskiego. 
U roczystość'ta połączona będzie z ofi- 
cjalnem otwarciem miejskiego muzeum 
oraz ze zjazdem muzeologów z całej 
Polski. W tymże dniu Towarzystw o 
„Sokół" będzie obchodziło 40-lecie ist­
nienie gniazda cieszyńskiego, połączone 
ze zlotem okręgu śląskiego-



Kilka dat z życia sir Huberta Wilkinsa.
Podwodna iódź sir Huberta Wilkin­

sa  „Nautilus", opuściła jak wiadomo 
New London, wyruszając do Europy. 
Temsamem, jedna z najbardziej śmia­
łych ekspedycyj: próba dotarcia ło­
dzią podwodną do bieguna północnego 
w eszła w swoje stadium początkowe.

Tylko człowiek, szaleńczo wprost 
odważny, może ośmielić sie na to, aby 
w łodzi podwodnej puścić się w długą, 
niebezpieczną podróż pod lodami po­
larnymi i dopiero na biegunie północ­
nym z łodzią tą wynurzyć się na po­
wierzchnie wody. Sir Hubert Wilkins, 
tkóry odważa się na ów eksperyment, 
świadom jest dobrze wszelkich trud­
ności i niebezpieczeństwa, jakie go 
czekają- Nie jest on bynajmniej lai­
kiem, ani fantastą, któryby nie umiał 
sobie wyobrazić dokładnie i rzeczowo 
okolicy podbiegunowej z całą jej bez­
nadziejną pustką i grozą.

Nie z nieświadomości też stawia na 
Jedną kartę swoje życie. Człowiek 
ten dokonywał już lotu ponad biegu­
nem północnym, badał już i studiował 
Antarktydę. Brał on udział w różnych 
sławnych ekspedycjach naukowych, 
przeżywał rozmaite mocno niebezpie­
czne przygody we wszystkich czę­
ściach świata. Sir Hubert Wilkins jest 
istotnie ryzykantem gotowym na 
przedsięwzięcie, na którem wszyscy 
rzeczoznawcy z powątpiewaniem po­
trząsają głow am i. . .

Wilkins liczy dziś lat 43. Pochodzi 
on z południowej Australii: szkoły u- 
kończył w  Aelaidzie.

Przypadek zrządził, iż młody Au- 
stralczyk zapoznał się z badaczem po­
larnym Stefanssonem, kóry w r. 1910 
odkrył jakiś zaginiony szczep Eskimo­
sów i przygotowywał właśnie znowu 
nową ekspedycję. Stefansson potrze­
bował fotografa filmowego do swej 
w ypraw y i Wilkins „nadał“ mu się do 
tego celu. I od roku 1913— 1916 prze- 
biegął Wilkins, jako towarzysz Stefans- 
sona nieznane kraje, w  sankach, za­
przężonych w psy. Stefansson zapo- 
iznał go z tajemnicami nauk przyrod­
niczych. Wilkins zapoznał się w ten 
sposób przedewszystkiem z meteoro­
logią, a, równocześnie nauczył się ste­
row ać okrętem. I jeden z mniejszych 
'okrętów ekspedycji Stefanssona „North- 
S ta r"  przeprowdził z portu zimowego 
do kw atery letniej, przyczem pełnił 
sam funkcje kapitana okrętu, sternika 
i maszynisty.

Stefansson pouczał już wówczas 
Wilkinsa o tern, jak wielką rolę ode­
gra kiedyś samolot przy badaniu oko­
lic podbiegunowych. Gdy Wilkins po­
wrócił do Europy, żył ciągle nadzieją, 
iż uda mu się wziąć znowu udział w ja­
kiejś innej ekspedycji.

W  Europie w rzała tymczasem 
krw aw a wojna. Człowiek w stylu 
Wilkinsa, poszukujący jakichś niezwy­
kłych przygód, nie mógł w  czasach 
wojennych oddać się przygotowywa­
niu jakiejś pokojowej wyprawy. Wil­
kins został więc lotnikiem wojennym. 
Na samolocie swym dokonywał naj­
zuchwalszych ataków ; przebywając 
w  przestworzach powietrznych foto­
grafował pozycje przeciwnika. Przy 
atakach szturmowych szedł z oddzia­
łem, a w ręce zamiast broni m ia ł. . .  
aparat fotograficzny. Zdumiewająco 
spokojny, opanowany, z zimną krwią, 
narażał się na największe niebezpie­
czeństwo, dokonywał zdjęć fotogra­
ficznych.

Gdy ustały działania wojenne, Wil­
kinsa nie nęciło już życie oficera-lot- 
nika. W  r. 1920 w raz z angielską eks­
pedycją antarktyczną, udał się na zba­
danie okolic bieguna południowego, a 
w następnym roku towarzyszył już 
wielkiemu badaczowi bieguna połud­
niowego, Ernestowi Shackleton’owi, 
który z Southampton przedsięwziął no­
wą wyprawę do bieguna południowego.

Znany amerykański „król automo- 
biIowy“ Ford postawił w Kolonji w 
prowincji nadreńskiej wielką fabrykę sa 
mochodów, która dziennie ma w ytw a­
rzać 1500 aut samochodowych, półcię- 
żarowych i .transportowych. Urucho­
mienie tej olbrzymiej fabryki nastąpiło

=

W  dniu 5 stycznia 1922 Sbackleton 
zmarł na pokładzie swego okrętu, skut­
kiem silnej anginy. Wilkins przewiózł 
zwłoki przyjaciela do Montevideo. I 
wówczas to otrzymał propozycję udzia­
łu w ekspedycji, która w Boliwji i w  
Peru przeprowadzała prace wykopa­
liskowe. Bez namysłu przyjął Wilkins 
tę ofertę i udał się do tropikalnych la­
sów dziewiczych.

„British Museum" w Londynie zwró­
ciło uwagę na odważnego i przedsię­
biorczego Australczyka i wysłało go 
na swój koszt do Australji, aby zbierał 
tam interesujące materjały wśród lu­
dożerców i czcicieli fetyszów. I wi­
dzimy znowu Wilkinsa wędrującego 
śmiało poprzez Nową Gwineję, po­
przez najdziksze zakątki Australji. Do­
ciera wszędzie, zawsze jednako nie­
ustraszony i odważny. Daje sobie tak 
samo dobrze radę z Papuasami, jak 
poprzednio z Eskimosami.

Tak więc okres od 1923—1925 prze­
pędził Wilkins w Australji i na mo­
rzach południowych. Jednakże okolice 
podbiegunowe nęcił.y go zawsze bar-

pod koniec minionego tygodnia. Na 
ilustracji widzimy, jak generalny dy­
rektor Heine (1) objaśnia starszemu 
burmistrzowi miasta Kolonji dr. Ade- 
nauerowi (2) ciekawą fabrykację jednej 
z ważnych, większych części składo­
wych samochodu.

Jtowa fabryka forda w JCiemczech.

Uroczystości krzyżackie w Maiborku.
Przed 700 laty przybyli do polskich 

ziem nadbałtyckich Krzyżacy, wezw a­
ni przez księcia Konrada Mazowieckie­
go do nawracania pogańskiego szcze­
pu Prusaków. Jakie skutki osiedlenie 
się Krzyżaków miało dla tych ziem i 
Rzeczypospolitej, jest to znane naszym 
czytelnikom. W  tych dniach w Mal­
borku (Marienburg) ówczesnej stolicy 
Krzyżaków, odbyły się huczne uroczy­
stości z okazji 700-nej rocznicy przy­
bycia Zakonu Krzyżackiego do krainy 
pruskiej. W  uroczystości tej wziął 
udział także Prezydent Rzeszy Nie­
mieckiej Hindenburg, wygłaszając 
przemowę. Obrazek nasz przedsta­
wia, jak starszy burmistrz Pawelczyk 
wita Prezydenta Hindenburga przed 
zamkiem malborskim.

mmm

dziej, anizeh strefy podzwrotnikowe. 
Rozpoczyna zatem Wilkins próby lot­
nicze w celu przygotowania lotów do 
bieguna. Pierwszym, który w  marcu 
1926 r. przeleciał ponad biegunem pół­
nocnym był — jak wiadomo — lotnik 
amerykański Byrd. Zwycięstwo B yr- 
da nie dawało spokoju Wilkinsonowi. 
To też wraz z Eielsonem czynił dal­
sze przygotowania do dalszych lotów 
podbiegunowych. I wreszcie w dniu 
21 kwietnia 1928 obaj przelecieli zwy­
cięsko ponad biegunem północnym W  
przeciągu 21 godzin dotarli z Alaski do 
Spitzbergu.

Olbrzymie były trudności, jakie mu-' 
sieli przezwyciężyć obaj śmiali po­
dróżnicy w tym locie. Na koniec zbra­
kło im już prawie benzyny. Gwałtow­
na orkan, zawierucha śnieżna, brak 
odpowiedniego terenu do lądowania; 
i wszelkie możliwe inne tego rodzaju 
zapory, piętrzyły się na drodze śmiał­
ków; zostały jednak przez nich prze­
zwyciężone.

I jeszcze w  tym samym roku do­
konał Wilkins nowej an ta rk tycznej 
ekspedycji w samolocie. Było to naj­
bardziej owocne posunięcie się naprzód 
w terenie Antarktydy od czasów A- 
mundsena.

Trudno jest tu wyliczyć wszystkie 
naukowe wyniki tej udałej w y p r a w y  
Wilkinsa. W każdym razie dowiódł 
on wyraźnie, iż dorósł do wszelkich' 
najtrudniejszych, nieniebezpieczniej- 
szych zadań. W szystkie dotychcza­
sowe „wyczyny" Wilkinsa nie zado­
woliły jednak w  pełni jego naukowych! 
ambicyj, żądzy przygód, pasji sport o-, 
w ej, złączonej z nienasyconym nigdyj 
pędem badacza. Żądza dalszych eks-i 
perymentów była w nim coraz sil­
niejsza.

Niespokojny, śmiały Australczykf 
powiedział sobie, iż musi za wszelką 
cenę dokonać czegoś osobliwego, cze­
goś, na co przed nim nikt się dotąd nie, 
odważył. I wówczas to sir HuberĄ 
Wilkins, który zresztą brał udział rów-: 
nież w podróżach powietrznych „Zep-, 
pelina", wpadł na pomysł urzecźywist-, 
nienia planu, który do tej pory uważa-, 
ny był za . rzecz niewykonalną. O to 
postanowił w  łodzi podwodnej do-’ 
trzeć do bieguna północnego i dowieść} 
tern, że łódź podwodna może odda6! 
nieocenione usługi w badaniu okolic/ 
podbiegunowych.

Pierw szy akt tej nieprawdopodob­
nie śmiałej w yprawy Huberta W ilkins* 
już się rozpoczął. Cały świat cywili-, 
zowany oczekuje obecnie z najwięk-, 
szem naprężeniem dalszych losów ry-. 
zykownej wyprawy nieustraszonego* 
Australczyka.

iłUMOU
Pajęczyna.

Pan opowiada: Był pewien malarz, 
który na suficie wymalował pajęczy­
nę tak podobną do prawdziwej, że słu­
żąca przez kilka dni daremnie się w y­
silała na jej obmiecenie.

Pani: Że istniał taki malarz, to chę­
tnie wierzę, ale, że istniała taka służą­
ca. tego nigdy nie uwierzę.

Uczciwa rada.
Gość, dając napiwek kelnerowi 

restauracji:
— Powiedz, mi sumiennie, co jabynj 

mógł zjeść zdrowego?
— Niech pan idzie do innej restau­

racji — odpowiada mu kelner po cichu#
Rzeczowa odpowiedź.

— Panie Stockfisz, powąchaj pan te 
kw iaty? Jak ślicznie pachną!

— Pan potrzebujesz wiedzieć, pani© 
Marzycielski, >co ja mam nos wcaie ni© 
do takiego głupiego interesu, jak w ą­
chanie kwiatów.

Strapiony.
— Coście smutny, Jakóbie? W y­

glądacie jak zmora: macie kłopot pe­
wnikiem; widać dusza wam chora?

— Jakże nie mam być smutny, kiej’ 
mnie djabeł odmienił; póty kusił ni©-, 
coota, żem się wreszcie ożenił



Paryż - Now; Jork w ciąp  10 godzin.
Depesze doniosły o sukcesie prof. 

P iccarda, któremu udało się wznieść 
na nieosiągniętą dotąd przez człowie­
k a  wysokość 16 tysięcy metrów, — 
fdostać się w obręb stratosfery, gdzie 
(żaden człowiek nie jest w stanie oddy- 
ichać, gdzie niebo wydaje się czarne, a 
; słońce wygląda, jak miedziany talerz 
(bez promieni.

Sensacyjne doświadczenie profeso­
r a  Piccarda, które otwiera przed ludz­
kością zupełnie nowe możliwości było 
bardzo niebezpiesczne i wymagało od 
dzielnych uczonych wiele zimnej krwi 
f  poświęcenia. Oto wrażenia prof. Pic- 
icarda według jego pierwszej relacji, 
vudzielonej natychmiast po wylądowa­
n iu :

— Największem niebezpieczeńst- 
Vwern groził nam fakt. że jeden ze sznu­
ró w  .widocznie niedbale umocowany, 
-spowodował unieruchomienie zaworu 
•balonu. Mechanizm był zablokowany 
ii bylibyśmy skazani na pozostanie na 
'wysokości 16 tysięcy metrów na czas, 
(którego nie mogliśmy z góry przewi­
dzieć. O jakiejkolwiek naprawie nie 
ł>yło oczywiście mowy, otworzenie 
(małego okienka, wysunięcie ręki na tej 
\vysokości równałoby się momentalnej 
śmierci, nie przez uduszenie, ale popro- 
!stu wskutek pęknięcia serca i arteryj. 
iMusieliśmy więc pracować, zapomina­
jąc  o niebezpieczeństwie, jakie nam 
(groziło. Nieświadomość, gdzie wylą­
dujemy, nie była tutaj najpoważniejsza. 
(Oto na wysokości 16 kilometrów, zam 
Iknięci w  naszym balonie metalowym, 
byliśm y jakgdyby malutką planetą po­
siadającą własną atmosferę, w które] 
mogliśmy żyć i oddychać. Jednak ży­
cie nasze zależało od absolutnej herme­
tyczności balonu—w ystarczyłaby ma­
leńka nieszczelność, aby spowodować 
ratychm iastow ą śmierć.

— Drugiem groźnem niebezpieczeń­
stw em  był stłuczony barograf, z któ­
rego rtęć rozlała się w  naszej kabinie. 
O  zebraniu jej nie było mowy, a jak 
wiadomo, rtęć bardzo szybko działa na 
aluminjum — byliśmy więc narażeni na 
to, że zawartość barografu wyźre dziu­
rę  w  naszym balonie. Szczęśliwie jed- 
Oiak aluminjum w ytrzym ało.

— Jak wiadomo, w  stratosferze pro­
mienie słońca oddziaływują bardzo sil­
nie na obce ciała, znajdujące się tam 
przypadkowo, dla tego też nasz aero­
s ta t wyglądał z ziemi, jak jaskrawo 
oświetlony meteor. Przekonaliśmy się 
Jednak, że wiadomości, jakie posiada-

Powieściopisarz francuski Jules Ver­
ne, który umarł przed kilkadziesiąt lat, 
napisał wiele fantastycznych powieści. 
IMiędzy innemi Verne opisał też po- 
idróż na księżyc oraz podróż łodzią 
podwodną do bieguna północnego. W 
poprzednim numerze pisma naszego 
umieściliśmy artykuł z życiorysem 
iznanego na całym świecie podróżnika 
kapitana Wilkinsa, który postanowił 
urządzić wyprawę do bieguna północ­
nego łodzią podwodną ,.Naut:lus “ 
Obrazek powyższy przedstawia wspo­
mnianą łódź podwodną. Obok łodzi 
znajduje się podobizna odważnego ka­
pitana Wilkinsa.

Czy niebezpieczna wypraw a łodzią 
podwodną pod lodem do bieguna pół­
nocnego skończy sie powodzeniem, 
wogóle czy uda się, narazie nie wia­
domo. W  każdym razie już jej pierw­
szy etap do Londynu stoi pod złą 
gwiazdą, gdyż wskutek defektu maszy­
nowego łodzią rzucało po otwarłem 
morzu tak długo, aż amerykański okręt 
wojenny „Woyming“ przyszedł jej 
g pomocą i zawlókł ją do Irlandji.

Przyczyny katastrofy nie są jeszcze 
enane, wiadomem jest tylko, że „Nau- 
te»s“ uległ uszkodzeniu na O c ^ e

f my z teorii, często nie mają zastosowa­
nia w praktyce, przy zjawiskach, z ja- 
kiemi nie mieliśmy sposobności się ze­
tknąć. Zgodnie z obliczeniami teore­
tycznemu balon nasz powinien był opu­
ścić się natychmiast po zachodzie słoń­
ca, jednak noc zapadła, a my stale je­
szcze wisieliśmy w  przestrzeni. Ba­
rometr wskazywał zaledwie dziesiątkę 
wysokości, jaką obserwujemy na zie­
mi — istotnie, ciśnienie na wysokości

Jak wiadomo, nowy prezydent Fran­
cji Doumer objął ster państwa w swoje 
ręce. Obrazek nasz przedstawia P re­
zydenta Doumer’a (na lewo z brodą) 
poczas jazdy samochodem do pałacu 
elyzejskego, w którym urzęduje każdy 
prezydent republiki francuskiej.

Pod znakiem łagodnej słoneczności 
rozpoczyna Paw eł Doumer, nowy pre­
zydent republiki francuskiej, swoje za­
szczytne siedmiolecie. Przed paru 
dniami francuskie ministerjum oświaty 
zawiadomiło wszystkie szkoły i insty­
tucje sobie podległe, iż dzień 13 czerw - 

I ca. dzień „instalacji14 nowego prezy-

Identa, zwalnia od prac i obowiązków.
W tej radości zbiorowej jednoczy 

się niewątpliwie z młodzieżą i jej opie-

Atlantyckim między Nową Funlandją 
a Irlandją. Z pierwszych wiadomości, 
nadesłanych przez te statki wynika, że 
próby przyholowania Nautilusa napo­
tykały na trudne do zwalczenia prze­
szkody z powodu niezwykle burzliwe­
go oceanu przy zupełnej niezdolności

16 kilometrów wynosi zaledwie jedną 
dziesiątą atmosfery.

— Po 16 wreszcie godzinach uno­
szenia się w  przestrzeni zauważyliśmy 
pod nami pasmo gór i zdołaliśmy szczę 
śliwie wylądować na lodowcu Gurgl.

Prof. Piccard, zapytany czy zado­
wolony jest z wyniku swego doświad­
czenia, wyraził się, że próbę uważa za 
nadzwyczaj pomyślną.

— Pomijając już stronę czysto na-u-

kunami cała Francja. Jeśli nie radość 
impetyczna i beztroska, to w każdym 
razie rzetelne zadowolenie wyczuć 
śród ogółu obywateli, zadowolenie, w y-

Atomy są to, jak wiadomo, najmniej­
sze, nie dające się dzielić jednostki, z 
których składa się materja (ciało i 
przedmioty). Dotychczasowe próby 
rozbicia atomu na mniejsze części nie 
dały dostatecznego wyniku. Obecnie 
przygotowuje się w tym kierunku do­
świadczenia na wielką skalę. Siłą, któ­
ra ma dokonać tego dzieła, ma być 
błyskawica. Na górze Monte Genero-

łodzi do manewrowania, wskutek 
uszkodzenia wszystkich maszyn. No­
we próby zostaną podjęte z nastaniem 
dnia. Łódź podwodna została przyho­
lowana do zatoki w Queenstowm. Jak 
dotychczas, wszyscy na pokładzie 
„Nautilusa11 są zdrowi i cali.

kową, gdzie lot mój pozwolił mi z ro ­
bić szereg obserwacyj nad promienia­
mi kosmicznemi, doświadczenie to w y­
kazało, iż lot w zamkniętej szczelnie 
kabinie jest możliwy dla ludzi naw et 
na bardzo wielkich wysokościach. Ma 
to olbrzymie znaczenie praktyczne, po­
nieważ na tej wysokości nie istnieją 
burze, ani w iatry, to też możliwe bę­
dzie uzyskanie szybkości trzykrotnie 
przynajmniej większych, niż osiągane 
obecnie przez samoloty pasażerskie. 
Dystans Paryż—Nowy Jork będzie 
mógł być przebyty w  ciągu 10 godzin!

nikłe z poczucia, iż najwyższe dosto­
jeństwo w  państwie sprawować będzie 
człowiek, który odpowiada najlepszym 
ideałom demokracji francuskiej.

Syn ludu, pracą własną, wysiłkiem 
osobistym i talentem na czołowe sta­
nowisko wydźwignięty — był zawsze 
pan Paw eł Doumer uosobieniem cnoty 
obywatelskiej i republikańskiej zara­
zem, człowiekiem rzetelnej zasługi f 
spokojnego sumienia. Od rzemiosła 
do studjów uniwersyteckich, od kore- 
petytorstw a i nauczycielstwa do poli­
tyki i posłowania, od polityki parla­
mentarnej do najwyższych, najodpo-, 
wiedzialniejszych stanowisk admini­
stracyjnych — droga falista, pełna 
wzniesień i spadków naturalnych* ałe* 
nigdy wewnętrznie nie złamana ża­
dnym czynem słabości, nie przekreślo­
na — doprowadziła Doumera na naj­
wyższy szczebel dostojeństw.

Już od miesiąca, ale zwłaszcza od' 
wczoraj, dzienniki informacyjne po®-; 
czają szerokie rzesze o życiu prezy­
denta. Całe morze szkiców biogra­
ficznych, zalew anegdot i opowieści o 
doli i niedoli tego, który ma reprezen­
tować naród — przedostaje się w ten 
sposób do świadomości szerokich mas.

so nad granicą szwajcarsko-włoską, 
między jeziorami Lugano i Como, bu­
duje się urządzenie, które ma zużytko­
w ać olbrzymią siłę, zaw artą w błyska­
wicach, których napięcie wynosi około 
15 milj. wolt. Tą drogą uczeni mają n a ­
dzieję zdobyć energję do rozbicia ato­
mu. Nie ulega wątpliwości, że do­
świadczenie to będzie połączone z nie* 
zmiernemi trudnościami i niebezpie­
czeństwami, spraw a jednak posiada ol­
brzymie znaczenie i jej szczęśliwie roz­
wiązanie wywołać może zasadnicze 
zmiany w  naszych poglądach w ma- 
terji.
u -----------  m i r i . i i . n i  j

łtUMOTT
Niebezpieczna trucizna.

— Panie aptekarzu, proszę mi dać 
inną truciznę na szczury. Ta, którą ku-' 
piłam tydzień temu, widocznie im nię 
smakuje, bo jej jeść nie chcą.

— Nie mogę, proszę pani, bo ile ra- 
z zrobiłem truciznę smaczniejszą, zav-> 
sze mi ją chłopcy apteczni pazjadałi.

Lotnik przed sądem.
Sędzia: Więc sąd skazuje pana

na więzienie, ale chąc mu ulżyć, pozwą 
la panu uprawiać w więzieniu swoje 
zajęcie. Jaki jest zawód pański?

Oskarżony: Jestem lotnikiem.
Trafna odpowiedź.

Dziedziczka do ogrodnika:
— Marcinie, ja się dziwię, dlaczego’ 

to się nie żenicie? Przecież pierwszy 
ogrodnik na świecie, ojciec Adam miał 
żonę.

— Tak, to prawda! Ale stracił z jej 
winy swoje dobre stanowisko, bo go 
Pan Bóg z ogrodu rajskiego wypędził.

*  -  *

Łodzią podwodną do biegana północnego.

Nowy prezydent Francji.

Ujarzmienie błyskawicy.



Z cafej Polski.
Trup między czekoladkami.

Sosnowiec. Onegdaj zm arła w  szpi­
talu Renardowskim  żydów ka Tuch- 
sc hue i der z Będzina. Ciało jej miało być 
poddane sekcji, jednakowoż chasydzi po 
porozumieniu się z rodziną zmarłej, nie 
chcąc narażać ciała jej na „profanację ‘ 
ze strony lekarzy  chrześcijańskich, w y ­
kradli je i usiłowali przew ieźć do Będzi­
na, celem pochowania go na tam tejszym  
cm entarzu żydowskim.

Poniew aż jednak nie mieli pod ręką 
odpowiedniego wozu, chasydzi uloko­
wali ciało zmarłej w  wozie fabryki cze­
kolady „Zgoda“ m iędzy znajdującemi się 
tam czekoladkami. Furgon szczęśliw ie 
przejechał przez Sosnowiec i M ałobądz, 
jednakow oż przed wjazdem  do Będzina 
został zatrzym any przez patrol policyj­
ny, k tóry  po stw ierdzeniu zaw artości, 
zabrał furgon na kom isarjat. Stąd oczy­
wiście ciało zostało przewiezione do 
miejscowej kostnicy, zaś czekoladki, za­
w arte  w  wozie, uległy konfiskacie. Po­
licja w ytoczyła  dochodzenia furmanowi 
fabryki za upraw ianie tak oryginalnego 
szmuglu.

W rocznice słynnej szarży pod Rokitną.
Kraków. Jako w 16-tą rocznicę szar­

ży ułanów legionowych pod Rokitną od­
było się w  niedzielę w kościele M ariac­
kim uroczyste nabożeństwo. Na nabo­
żeństw ie obecni byli przedstaw iciele 
w ładz w ojskow ych oraz delegaci Zw iąz­
ku Legionistów  i Związku Strzeleckiego. 
(Pod Rokitną ułani z II. B rygady Legio­
nów konno zaatakow ali okopy rdsyj- 
skie, budząc tern uznanie dla pogardy 
śmierci, na jaką żołnierz polski umie się 
zdobyć).

Zakopane ściąga międzynarodowych
w ycieczkow ców .

Zakopane. W e w torek, 16 czerw ca 
p rzybyła  do Zakopanego w ycieczka 
m iędzynarodow ego kongresu kolejow- 
ców abstynentów , organizowanego prze* 
A bstynencką Ligę Kolejowców w Pols­
ce. W ycieczka liczy około 200 osób, w 
czem 130 cudzoziemców, jak Szw ajca­
rów  (19), Duńczyków (17), Francuzów  
(33), Rumunów (22), Czechów (31), Nor­
wegów , W ęgrów  i Holendrów. W yciecz­
ka baw iła w  Zakopanem  jeden dzień i 
zw iedziła M orskie Oko i Dolinę Koście­
liską, poczem następnego dnia udała się 
do C zorsztyna i przez Pieniny do Nowe­
go Sącza. Tegoż dnia w ieczorem  p rzy­
by ła  również do Zakopanego wycieczka 
około 20 delegatek Zw iązku W szechsło- 
w iańskiego Kobiet.

Zatrucie spirytusem denaturowanym.
Lwów. G azety popołudniowe dono­

szą z Sanoka, że w  W isłoku W ielkim 
zm arły  trzy  osoby, zaś kilkanaście in­
nych zachorow ało w skutek zatrucia spi­
rytusem  denaturow ym  podczas uczty 
weselnej.

Skazanie fałszerza banknotów.
Poznań. Sąd okręgow y w Poznaniu 

skazał Franciszka G w iazdowskiego za 
puszczanie w  obieg fałszyw ych bankno­
tów  100-złotowych na 3 lata więzienia.

Znaleziony skarb przy kopaniu funda­
mentów.

Ostrowiec Kielecki. M ieszkaniec Ku­
nowa, w  pow. opatowskim, C zesław  Ko­
walski, kopiąc fundament na wschodnich 
krańcach tego m iasteczka, tuż przy dro­
dze prow adzącej do Chocimowa, na tra­
fił na ślady fundam entu prawdopodobnie 
spalonego kościółka m urow anego z XVli 
wieku. W  fundamencie znalazł Kowal­
ski woreczek skórzany, zaw ierający 300 
różnych srebrnych m onet przew ażnie 
pruskich. Monety te nabył m iejscowy 
oddział Pol. Tow. krajoznaw czego i za­
jął się jednocześnie szczegółow em  zba­
daniem miejsca znalezienia skarbu. Do­
tychczas odkopano dw a dzwoneczki 
mszalne, klucz kościelny oraz dużą ko­
ścielną płytę ciosową.

Niewłaściwy sposób obławiania uczuć 
sportowych.

Radom. W dniu 6 czerw ca w Rado- 
tniu po meczu piłkarskim  między druży-

S P O R T
M ecze ligow e.

N ajb liższe  m ecze  ligow e b ęd ą  m ia ły  p o w a ­
żne zn ac ze n ie  w  u k sz ta łto w an iu  się  tab e li I se rji 
teg o ro c zn y c h  ro z g ry w ek .

Ju ż  w  so b o tę  z o stan ą  ro z e g ra n e  w ielkie d e rb y  
w a rsz a w sk ie  L egia —  P olon ia na bo isku  w o jsko­
w y ch . T e ra ź n ie js z a  fo rm a  obu  d ru ż y n  o raz  w la  
su e  bo isk o  p rz em aw ia ją  ra c z e j za  z w y c ię s tw e m  
Legji.

W  n ied z ie lę  sp o tk a ją  się w  W a rsz a w ie  idące  
od z w y c ię s tw a  do z w y c ię s tw a  d ru ż y n y :  W arsza­
wianka I poznańska W arta. P o z n a ń c z y c y  b ę d ą  
m usieli p raw d o p o d o b n ie  sk a p itu lo w a ć  p rzed  lo t­
nośc ią  i am b ic ją  a ta k u  W arsz a w ian k i.

S p o tk a n ie  Lecbja —  C racovia w e L w o w ie  
będ zie  d la  m is trz a  L igi o s ta tn ią  p ró b ą  w y b ic ia  
się  na lep sze  m ie jsce  w  I. se rji m is trzo s tw . P o ­
p ra w a  fo rm y  C raco v ii w y k a z a n a  n a  m eczu  z 
W a r tą  nie w ró ż y  L echji n ic  d o b reg o .

K rak ó w  będ zie  w  n iedz ie lę  w idow nią  d w u  
m eczó w  lig o w y ch . I ta k  p rzed p o łu d n iem  Gar­
barnia w a lcz y ć  b ęd zie  z Czarnym i ze L w ow a, 
z k tó ry m i w  p o p rzed n ich  la ta ch  w a lc z y ła  na  ró ­
w ni. O b ecn a  fo rm a obu d ru ż y n  k aże  sp o d z iew ać  
s ię  z w y c ię s tw a  G a rb a rn i, k tó ra  w  d o ty ch c za so ­
w y c h  ro z g ry w k a c h  s tra c iła  5 b ram ek , pod czas 
g d y  C zarn i s tra c ili  ich  20.

, P op o łu d n iu  z aś  zm ie rzą  sw e  siły  d w ie  czo­
ło w e  d ru ż y n y  tab e li: W isła i Ruch W ielkie Haj­
duki. C h o c iaż  R uch  w  d o ty c h c z a so w y c h  ro z ­
g ry w k a c h  nie zdo ła ł W is ły  pokonać, to jed n ak  
ni w ą tp liw ie  do ło ży  on w szy s tk ic h  s ta ra ń , ab y  
z ap ew n ić  sob ie  p ie rw sze  m iejsce  w  tabe li. W o­
b ec  d y sk w alif ik ac ji P e te rk a  z a jd ą  p o w ażn e  zm ia­
n y  w sk ład z ie  Ś lązak ó w , k tó ry  p raw d o p o d o b n ie  
b ęd zie  w y g lą d a ł n a s tęp u jąc o : M azur, D ziw isz , 
K usz: B a d u ra , G en sio r, Z o rzy c k i; U rb an , Sonn- 
tag, K acy , W ło d a rz  i S o b o ta . Na m ecz ten u rz ą ­
d za  KS. R uch  w ie lk ą  w y c iec zk ę  sw y c h  zw o len ­
ników  do K rak o w a.

M istrzostwa Ligi Śląskie].
P o  n iedz ielnej p rz e rw ie , sp o w o d o w an ej m e­

czam i re p re z en tac y jn em i, w  k tó ry c h  e lita  g ra c z y  
L igi Ś lą sk ie j m u sia ła  b ra ć  u dzia ł —  s ta w a ją  do 
da lsze j w alk i o cenne  p u n k ty  m is trzo w sk ie  w szy ­
s tk ie  k lu b y  L igi Ś ląsk ie j.

W  n a jb liż szą  n ied z ielę  z o s tan ą  ro z e g ra n e  n a ­
s tę p u ją ce  sp o tk a n ia  L igi Ś ląsk ie j.

W  K ró lew sk iej H ucie Am atorski KS. spotka  
się z g ro ź n ą  d ru ż y n ą  IFC. K atowice. B ędzie  to 
n a jz ac ię tsz a  w a lk a  dnia.

M ałe  d e rb y  k a to w ick ie  K olejow e P . W . — 
P o licy jn y  K S. b ę d ą  tak ż e  o b fito w ały  w  w iele  
em ocyj.

KS. 06 K atow ice będ zie  m iał tru d n ą  p rz e p ra ­
w ę z fa w o ry te m  na m is trz a  N ap rzo d em  z Lipin.

W  S iem ian o w icach  ta m te jsz y  KS. 07 gościć  
będ zie  tw a rd ą  d ru ż y n ę  KS. Ś lą sk  Św iętoch ło ­
w ice.

KS. Szturm  B ielsko  w y je żd ż a  do C h o rzo w a  
d la  sp o tk a n ia  z tam te jszy m  KS. C h o rzó w .

W resz c ie  B ielsko  będ zie  w idow nią  sp o tk an ia  
B B SV . —  O rzeł W ełn ow iec .

M istrzostwa klasy „A“ .
M istrz o s tw a  tej k la sy  p rz y b ie ra ją  na zac ię ło ś 

ści z p ow odu  zb liż a jąc eg o  się k o ń c a  ro z g ry w ek . 
N ad ch o d ząca  n iedz iela  p rzy n o si d a lsze  10 sp o tk ań  
m is trz o w sk ic h :
W Z ałężu

KS. Naprzód —  KS. R oździeń .-Szop.

'W  B o g u c icach :
Słow ian  —  S ilesia  P aru szow iec  

KS. 20 —  KS. Diana 
W  M y sło w icach

KS. 06 —  KS. Dąb  
W  M. D ąb ró w ce

KS. 22 — 09 M ysłow ice  
W  S iem ian o w icach :

Śląsk  —  Zjednoczeni P . Sp.
Iskra —  S lav ia  

W  T a m . G ó rach :
I. K. S. —  Czarni C hropaczów  

W . K. S . —  KS. Zgoda 
W  Król. H ucie:

K resy —  KS. Odra

Zawody lekkoatletyczne Górny Śląsk  
—  Śląsk Opolski.

N ajb liższa  n iedz ie la  p rze jd z ie  na  Ś ląsk u  pod 
znak iem  lek k o a tle ty c z n eg o  sp o tk a n ia  obu Ś lą­
sków . Na S tad jo n ie  w  Król. H ucie  sp o tk a ją  się  
re p re z e n ta c je  p an ó w  a w  R ac ib o rzu  po s tro n ie  
n iem ieck ie j odb ęd ą  się p ie rw sze  zaw o d y  pań  obu 
o k ręg ó w . Z o b aczy m y  w ięc  w K ról. H ucie w s z y s t­
k ich  a só w  śląsk ie j lekk ie j a tle ty k i, k tó rz y  pow in­
ni p rz ec h y lić  sza lę  z w y c ię s tw a  na sw ą  k o rzy ść . 
O w ie le  c ięższe  zad an ia  b ęd ą  m ia ły  panie, zm u­
szone  w a lcz y ć  na o bcym  te re n ie , lecz  m ożem y 
się  sp o d z iew ać , że i o n e  nie zaw io d ą  n aszy ch  
nadziei.

W yścigi kolarskie o m istrzostwo  
Śląska.

W  niedzielę, o d b ęd ą  się  w  P a w ło w ie  w y śc ig i 
k o la rsk ie  o m is trz o s tw o  W o je w ó d z tw a  Ś ląsk iego  
G p ró cz ' tego  o d b ęd ą  się  w ram ach  ty ch  z a ­
w o d ó w  w y ścig i ju n jo ró w  na d y s ta n s ie  5 km . 
D la n ad an ia  ty m  m is trzo w stw o m  p o w a żn ie jsze ­
go c h a ra k te ru  o rg an izu je  Ś ląsk i Z w iązek  Ko­
la rsk i w y c iec zk ę  ślą sk ich  k o la rz y  do P a w ło w a  i 
M akoszów . B ędzie  to  jed n a  z n a jp o w ażn ie j­
sz y c h  im prez  k o la rsk ich  tego  sezonu. P ięk n a  
okolica  i ład n a  pogoda  śc iąg n ą  z pew n o śc ią  
rz e sz e  w id zó w  n a  te zaw o d y .

Pierw szy m ecz reprezentacyjny mię­
dzy reprezentacją Polaków  Śl. Opol­
skiego i reprezentacją SM P. W ojewód- 

twa Śląskiego.
W  niedzielę, dn ia  21 bm. z jeżd ża  do  S z a rle ja  

re p re z e n ta c ja  P o la k ó w  Sl. O po lsk iego , a b y  z oka­
zji u ro czy sto śc i „A ło jz jań sk ich - ro z eg ra ć  m ecz 
z re p re z e n ta c ją  S . M. P . Ś ląsk a  O polsk iego . Je s t  
tc  w  d z ie jach  sp o rtu  ś lą sk ieg o  w y d a rz e n ie  p ie r­
w sze j w agi, g d y ż  d o ty c h c z a s  P o la cy  n aszego  
w o je w ó d z tw a  mieli sk ło n n o ść  ro z g ry w a n ia  m e­
czó w  ty lk o  z re p re z en tac jam i n icm ieckiem i Śl. 
O polsk iego , zapum u - ją c  o n a szy ch  ro d a k ac h  z 
poza ko rdonu . P ie rw sz y  m ecz re p re z e n ta c ja  Śl. 
O po lsk iego  ro z e g ra ła  z re p re z . o k ręg u  K ró lhuc- 
k ieg o  SM P. p rz e g ry w a ją c  w  s to su n k u  4:2. O b e c ­
nie w y s tąp i w n a jm o cn ie jszy m  sk ład z ie  i n ie­
w ą tp liw ie  p o k aże  p ięk n ą  g rę . W  sk ład  re p re z e n ­
tac ji Ś lą sk a  O po lsk iego  w ch o d zą : M inias (Z abo­
rze), F ró h lich  (B y to m ), P e łk a  M iku lczyce). P o -  
lrc z e k  I. (B y to m ), K om isorz (B y to m ), P o lo czek  
11. (B y to m ), S łom ian  (Z ab o rze ), M ejza (B y tom ), 
Po lok  (B y to m ), T iro l (S zo m b ie rk i), C h w ałek  
(Z ab rze ).

M ecz ro zp o czn ie  się na bo isku  w  S z a rle ju  o 
godz. 17-ej. P u b liczn o ść  z S z a r le ja  i oko licy  
n ap ew n o  p o sp ieszy  na boisko, a b y  p rz y g lą d n ąć  
się  tak  c iek aw em u  m eczow i.

nami chrześcijańskiemi i żydowskiem i 
wynikła bójka. Dotkliwie został pobity 
chrześcijański uczeń gimnazjalny. P o ­
dejrzani o pobicie zostali zatrzym ani. 
W  dniu 13 czerw ca między godz. 21-ą a 
22-ą koledzy pobitego w odwecie napa­
dli na młodzież żydow ską w Radomiu 
w parku im. Kilińskiego. N atychm iasto­
wa interw encja policji położyła kres 
bójce, jednak rozproszeni uczniowie dro- 
bnemi grupami przerzucili się na miasto, 
bijąc przechodniów żydow skich i tłukąc 
szyby w domach, zam ieszkanych przez 
żydów . Energiczna postaw a policji zli­
kwidowała bezkrw aw e zajście, za trzy ­
mując 7 osób.

Straszne żniwo pożaru.
Wilno. We wsi M ichacielce kolo Ba­

ranow icz w ybuchnął onegdaj duży po­
żar, który  z b łyskaw iczną szybkością 
zaczął się rozszerzać. Ogień zniszczył 
40 domów mieszkalnych, 25 stodół i 13 
chlewów w raz z żyw ym  i m artw ym  in­
wentarzem . W  płomieniach zginęło rów ­
nież dziecko jednego z gospodarzy. W e­
dług prow izorycznych obliczeń, s tra ty  
sięgają conajmniej 400 000 złotych.

Sprawy towarzystw.
Kalendarzyk zebrań Związku 

Uchodźców  Śląskich.
R ad zionków -R o|ca . W dniu 21 c z e rw c a  o 

godz. 16 w lokalu  p. B łach u ta .

H uta H u b e rtu s. W  dniu 21 c z e rw c a  o godz. 
16 w lokalu p. K okota  w Ł ag iew n ik ach .

Ś w ię to ch ło w ice . W  dniu 21 c z e rw c a  o godz. 
14 w  lokalu  p. F ro in e ra , ul. D ługa 55.

M ikołów . W aln e  zeb ran ie  d n ia  22 c z e rw c a  o 
godz. 17 w  lokalu  p. K napika.

M ysłow ice. W aln e  zeb ran ie  dnia 25 c z e rw c a  
o godz. 18 w lokalu  p. Ju ra n k a . R e fe ren t g łó w n e ­
go za rz ąd u  p rzy b ęd z ie .

Kalendarzyk zebrań 
Ogóln. Związku Podofic. R ezerw y.

N iedziela, dnia 21 czerw ca  1931 r.
K ato w ice  II. Z eb ran ie  Ko-la odbędzie  sie  o 

godz . 10 ra n o  w lo k a ta  p. L ep icha  p rz y  u licy  
M ark iew ki.

K a to w ice -L lg o ta . M iesięczne  z eb ra n ie  Koła 
o godz. .15 w  iokalu  p. Jeże li. Na z eb ra n ie  to  
z a p ra sz a  s ię  ró w n ie ż  n ie z o rg a n iz o w a n y c h  pod­
o fice ró w  re z e rw y .

TEATR I SZTUKA.
IEA TR  POLSKI W  KATOWICACH.

W  n ied z ie lę , d n ia  21 hm . sem zacyjna sz tu k a  
W a’3ace‘a  „N ieuchw ytny". U tw ó r ten . dzięk i
sw em u  n ied o św iad czen iu  praw ie^ że  do  o s ta t­
nich s łó w  sz tu k i —  budzi n iebsnvaJe z a in te re so ­
w an ie  w id zó w . T e g o ż  d n ia  T e a tr  P o łsk i w y - 
(eżdża do  C ie sz y n a  z o p e ra  M oniuszki d. t. 
„Halka" z d o sk o n a ła  o b sa d a  i a tu tam i śp iew a- 
czem i jak  pip. L. Zam orska 1 św ie tn y  ten o r  
St. G ru szc zy ń sk i, k tó rz y  są  gośćm i n a sz eg o  
te a tru .

Najbliższa sensacja  Teatru.
Z jeżdża  do  n a s  na  d w a  ty lk o  gośc inne  w y ­

s tę p y  jedna  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  śp ie w a cz ek  w  
P o lsce  i z ag ra n ic a  p. E w a  T urska-B androw ska.

P ie rw s z y  jej w y s tę p  od b ęd zie  sie w  ponie­
dz ia łek , d n ia  22 bm . w  o p e rze  J. V e rd i‘ego „Rl» 
go lle to " .

Repertuar.
N iedzie la , dn ia  21 „N ieu c h w y tn y "  o g o dzin ie  

20-tej.
P o n ie d z ia łe k , d n ia  22 bm . „R igo te łto* . w y ­

s tę p  B a n d ro w sk ie j-T u rsk ie j. o godz. 20.
W to re k  dn ia  23 bm . „N ieu c h w y tn y "  o go­

dzin ie  20.
Ś ro d a , d n ia  24 bm . „U p ro w ad zen ie  z Seraju*- 

o godz. 20, w y s tę p  p. B a n d ro w sk ie j-T u rsk ie j.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszawie

w  dniu 19 czerw ca  1931 r.
D o lar a m e ry k ań sk i 8.90 zł. F u n t s te rlm g ó w  

ang ie lsk ich  43.30 zł. 100 fran k ó w  sz w a jca rsk ich  
172.90 zł. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34.85 zł. 100
szy lin g ó w  a u str ia ck ic h  125.10 zł. 100 k o ro n  cze­
sk ich  26.37 zł. 100 lir  w ło sk ich  46.61 zł.

Giełda zbożow a w W arszawie
w  dniu 19 czerw ca  1931 r.

Ż y to  29— 30, p szen ica  32—33, o w ies jed n o lity  
32—35, z b ie ran y  40— 31, jęczm ień  na k a sz ę  28 
do  28.50, m ąk a  p szen n a  lu k su so w a  60— 70, mąka 
p szen n a  w y b o ro w a  55— 60, ż y tn ia  45— 47, o trę b y  
pszen n e  sza le  19— 20, ś red n ie  17— 18, żytn ie 18 
do 19, k u ch y  ln iane 29—30, rz ep a k o w e  24— 25, 
g ro ch  po lny  jad a ln y  32— 35, V ic to ria  40—45, łubin 
n ieb iesk i 22— 29, ż ó łty  s ie w n y  32— 34. O b ro ty  
śred n ie . U sposob ien ie  spokojne .

Poznańska giełda zbożow a
w  dniu 19 czerw ca  1931 r.

Ż y to  26.25— 27.00. P sze n ica  29.50—30.00. M ą­
k a  ż y tn ia  40.00— 41.00. M ąka pszen n a  48.00—51.00 
O rę b y  ż y tn ie  18.00— 19.00. O trę b y  pszenne  
17 .0 0 — 18.00. O trę b y  p szen n e  g ru b e  18.50— 19.50. 
R e sz ta  bez  zm iany . U sposob ien ie  s łab sze .

Ceny targow e w Katowicach
z dnia 18 c z e rw c a  1931 r.

M asło  w ie jsk ie  funt zł. 2.00— 2.20, m ie c za rn ia -  
ne 2.40— 2.50, ja ja  sz tu k a  0.11—0.13, tw a ró g  0.60 
do  0.80,

M ięso : W iep rzo w in a  fun t 0.80— 1.20, w ie p rz o ­
w ina  b ez  d o k ład k i (k o tle ty )  1.30— 1.40, w o ło w in a  
0.80—1.20, c ie lęcina  0.70— 1.00, sk o p o w in a  1.60 
do 1.80, o k ra sa  św ie ż a  0.90— 1.10, o k ra sa  w ę­
d zo n a  1.00— 1.20, łój 0.50— 0.80.

Jarzyn y: S a ła ta  (g łó w k a) 0.05—0.15, k a p u s ta  
w ło sk a  g łó w k a  0.60—0.80, m arc h ew  (w iązk a ) 

0.20—0.50, ceb u la  fun t 0.40—0.45, po m id o ry  funt 
3.20—3.60, k a la fio ry  sz tu k a  0.70— 1.50, szp in ak  
fun t 0.80— 1.00, g ro sz ek  z ie lo n y  funt 0.60— 0.80, 
ogórk i funt 0.50— 0.60, k a r to f le  c e n tn a r  (50 kg) 
7.00, k a rto fle  m łode za funt 0.50— 0.60,

O w o ce : C zere śn ie  funt 1.00— 1.40, A grest funt 
0.50—0.60, tru sk a w k i funt 0.75— 1.00, cy try n y  

sz tu k a  0.10— 0.13.
Drób. G ołęb ie  1.00— 1.20, g o łęb ię ta  1.00— 1.40, 

k u ry  3.00— 7.00, k u rc z ę ta  1.50—3.00, kaczk i 3.00 
do  6.00, gęsi 3.50— 8.00.

D ow óz ja rz y n  z n ac zn y , c en y  za  m ięso cokol­
w iek n iższe , o b ró t ś red n i.

Obniżenie oprocentowania kredytów.
M in is te rs tw o  sk a rb u  po leciło  o b n iży ć  opro­

cen to w an ie  k re d y tó w  ro z p ro w ad z o n y c h  przez  
P a ń s tw o w y  B ank  R o lny  za  p o śred n ic tw em  gm in­
nych  k a s  o szczęd n o śc i, kom u n aln y ch  k a s  o sz c zę ­
dności, a  z w ła sz c z a  za  p o śred n ic tw em  o rg a n iz a -  
cyj sp ó łd z ie lczy ch . O bn iżka  s taw k i p ro cen to w e j 
ob o w iązu je  od dn ia  1 lipca  b r . i w y n o sić  będzie
od 1 do  lż ś  p rocen t.

Sprawy robotnicze.
Stan bezrobocia w Niemczech.

W  okresie od 16 do 31 maja br. licz­
ba bezrobotnych w Niemczech zmniej­
szy ła  sic o około 144 tys. osób i wyno­
siła na 31 maja okrągło 4 miliony 67 tys. 
Spadek bezrobocia tłum aczy się pew- 
nem ożywieniem w przemyśle budowla­
nym, które jednak było znacznie mniej­
sze, niż w  latach poprzednich.



Z dalszych stron.
Wycieczka polska do Piły-

Ptfa. W niedzielę, dnia 14 bm. przy­
była do Piły wycieczka Poiaków z zie­
mi czamkowskiej w liczbie około 80 
osób. Po powitamm na dworcu przez 
przedstawicieli miejscowych organiza- 
cyj połskich, uczestnicy wycieczki byli 
na Mszy polskiej w starym kościele, po­
chodzącym z czasów polskich, w któ­
rym był ochrzczony Stanisław Staszic 
i gdzie istnieje wmurowana tablica pa- 
m ątkowa ku jego czci. Wycieczka zko- 
łei była podejmowana przez konsula R. 
P. dr. K. Szwarcenberg-Czemego w 
gmachu konsulatu, poczem zwiedzała 
miasto i polskie pamiątki. Wieczorem 
nastąpił powrót do Czarnkowa.

Rozmaitości.

Zniesienie kary śmierci w Szwajcarji.
Zurych. W  czasie dyskusji nad no­

wym ujednostajnionym kodeksem kar­
nym powzięta została w parlamencie u- 
chwała o zniesieniu kary śmierci. W arto 
zaznaczyć, że w ciągu ostatnich 10 lat 
kara śmierć" faktycznie nie była stoso­
wana w  Szwajcarji.

Złoty medal.
Kzym. Sekcja polska na wystawie 

wychowania fizycznego w Wenecji o- 
trzym ała złoty medal.

Śmiertelny wróg rodzaju ludzkiego.
Amerykański uczony d r. ffatg uważa, 

że trzej wrogowie czyhają na nasze ży­
cie: bakcyle chorobotwórcze, uszkodze­
nia poszczególnych organów ciała i kwas 
moczowy.

O wpływie kwasu .moczowego na 
nasz organizm niewiele wie przeciętny 
człowiek. Dr. Haig twierdzi, że jeśli 
kwas moczowy nie jest w dostatecznej 
ilości usuwany z organizmu, jeśli prze­
ciwnie — produkujemy go nad miaTę — 
wtedy przedostaje się on do krwi, za jej 
pośrednictwem zaś zatruwa wszystkie 
komórki naszego organizmu, osłabiając 
naszą energję życiową i skracając nam 
dni żywota.

Według dr. Haiga zło tkwi przede- 
wszystkiem w tern, iż spożywamy za- 
wiele mięsa, które powoduje nadproduk­
cję kwasu moczowego, zamało nato­
miast jemy jarzyn oraz nabiału, choć są 
to najzdrowsze dla naszego organizmu 
jedzenia.

Pierwszy kobiecy urząd sądowy.
Pierw szy na całym świecie urząd są­

dowy, obsadzony siłami wyłącznie ko- 
biecemi został utworzony w Stanach

Zjednoczonych, w  Iłborris. Stanowisko 
naczelnika objęła tam znana prawnicz­
ka, Janina Addamus. Pierwszym wy­
padkiem, rozpatrywanym przez nowy 
sąd, był tragiczny fakt przejechania na 
śmierć matki przez własnego syna. Sę­
dziowie - kobiety w ydały wyrok unie­
winniający, ustaliwszy na podstawie ze­
znań świadków, że wypadek ten zaszedł 
jedynie z powodu nieostrożności matki.

i

W „przedpokoju* Stanów Zjednoczonych
Niema chyba zakątka na świecie, 

gdzie nie byłoby Polaków. Są też i na 
wyspie Kubie. Statystyka notuje prze­
ciętnie około 400 Polaków na tej wyspie, 
będącej pod protektoratem Stanów Zjed- 
noczonyc. Są to przeważnie „nielegalni4* 
czyli emigranci, którzy nie znalazłszy 
się w ramach „ kwoty“ emigracyjnej li­
czyli, że dostawszy się na Kubę, stąd ła­
twiej trafią do Stanów Zjednoczonych. 
Rachuby ich zawiodły, a pieniędzy na 
powrót do kraju niema, więc cierpią i 
wegetują w  tym „przedpokoju** Stanów 
Zjednoczonych, z którego mają jeszcze 
nadzieję przedostać się do amerykań­
skiego „raju*.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM Z. O. K. Z.?

Jedyna okazja dla nowożeńców
Urządź mieszkanie t a n i m  k o s z t e m  

gdyż jest to pragnieniem  każdego 
małżeństwa.

Dom Meblowy
HEROS"

Katowice, 3 Maja 23
sprzedaje: 

sypialnie, jadalnie, pokoje męs­
kie, garnitury klubowe i salo­
nowe, urządzenia kuchenne, po- 
jed. meble, wyroby tapicerskie

każdemu bez poręczyciela
na dotychczas niebywałych na Górnym 

Śląsku warunkach płatności.

Raty od 10 zł.
Za gotówkę 10% rabatu.

Zlecenia z prowincji za­
łatwia się o d w r o t n i e .  3042

Nakładem firtny „Katolik" spółka wydawnicza
* ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk O polski — Dra­
ki em: Drukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, ni. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcje odpowiada F r a n c i s z e k  G o d n l a ,

Csy choroby płucne so uleczalne?
Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flesmie, długotrwałym zachrypnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. 
Autor p. Dr. Guttm ann, b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego poucza w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych 
ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darm o i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 30 gr) z poda­

niem dokładnego adresu do: PIIHIMANN 8 Ce. BERLIN 867. Miiggelsftr. 2S-2S a. 3061
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B  E  M  B  E  R G
Uważajcie na ory­

ginalny stempel:
nazwę firmy 
i znak orła

jest elegancka, wspaniała, praktyczna, a precyzyjnie wykonana

PończochaBEMBERG
Im ró w nom iern ie jsza  p rz ę d z a  — tem  ła d n ie js z a  p o ń czo ch a .

Tylko zupełnie równomiernie wyprzędzona nitka umożliwia całkowicie 
jednakowy deseń pończochy od którego zależny jest elegancki jej wy­
gląd. Przędza Bemberg przewyższa pod względem równomierności jed­

wab naturalny, ponieważ jest ona tkaną maszynywo.

Tylko jednorazow e ogłoszenie mech każdy  za­
chowa. Kosy moje są  św iatow ej sław y, k t ó e  
w ysyłam  odbiorcom  40 lat, daw niej z P leszew a 
obecnie z Poznania. O trzym uję tysiące podzięko­
wań. Kto zam ówi 5 kos, o trzym a 1 kosę w podr- 
runku darm o, przepis ostrzenia i gw arancję  do 
tączam y do każdej kosy. P row adzę 4 gatunki kos 
G atunek l: Kosa Solingerska ekstra  prim a litera 
K. S. siecze 300 kroków  po naostrzeniu, Gatunek 
2-gi: kosa lżejsza ze znakiem serca  lub „Piesze 
w ianka" przedw ojenny gatunek. G atunek 3-ci 
kosa w óstfa 'ska  ze znakiem  trójikątu. G atunek 
4-ty: kosa lżejsza stal s ty ry jska , tnie jak b rzy tew

1 gatunek długość 75 80 85 90 95 100 105 110 115 120

Cena zł.: 11,00 11,60 12,25 12,85 13,65 14,50 15,55 16,50 17,50 18,00

gatunęk 2-gi zł: 9,00 9,60 10,20 10,80 11,00 12,00 13,00 14,00

gatunek 3-ci zł: 7,00 7,50 8,00 8,50 9,00 9,50 10,00

gatunek 4-ty zł: 6,25 6,50 7,00 7,50 8,00 8,50 9,00

M i k  A o n  Tilgner Poznań. Wały M w e j  Jadwig! 11 3432

if: W ielebnem u

1 Ki. Artsrowi
=  proboszczow i

jH w Jankow icachR ybnickich  
E= w  dniu D w udziestopięcio- jsj 
H  lecia Kapłaństwa śle

I  serdeczne życzenia * i
=  Rodzina

1  Sz. Kowalik
% Rybnik. 3464 =

Gospodarze. Rolnicy, Gdywatele!
C hcąc mieć trw a ły  i bezpieczny dach nad 

głow ą, używ ajcie do krycia  m ate rja ły  z górno­
śląskiej fabryki Koszycki i Liber. N owy Bieruń 
istniejącej od roku 1901.

W yroby  tejże: papa dachow a „KOLIBIT*4 o 
kolorze białym  i „CZERWOLIT** o kolorze czer­
w onym  bezsm ołow cow e nie w ym agają sm aro­
w ania przez szereg  lat i uznane są przez Tow. 
U bezpiecz, jako m aterja ły  tw arde.

Papa piaskow a „Elastyczna** rów nom iernie i 
ładnie piaskow ana gw aran tow ana co do jakości.

Żądajcie w szędzie tylko tych w yrobów . 3392

L iiilm  pienigta pływalnie,
narażasz się na stratę pieniędzy 

i przyjaciół:
Składaj każdy zbytni pieniądz

Q

Spółdz. z od po w. nieogr.

Tarnowskie Góry
Rynek 15 1. piętro

który płaci najwyższe procenty 
bo aż 1 0 %  gwarantuje pewność 
lokaty i terminowy zwrot oszczę­
dności. Oszczędzający u nas 
i członkowie nasi mają pierwszeń­
stwo do korzystnych i ulgowych~  [##s

S

U c r w y  
S m m w n ejfm i i

potrzebują spokoju. Tysiące
spraw zakłócają dziennie spokój Pani.

Ciężka I niewdzięczna jest praca 
I pilnej Gospodyni Domn. Jak mało oto-. 

zumienia dla prania bielizny mają cł, 
którzy opowiadają, że prattle to żaden 

trąd. a nawet nazywają je dniem święta 
Tym on nie jest j być nie może, bo każda! 

sumferroa Gospodyni Domn zawsze 
cować 'będzie nad otrzymaniem zasóbtr 

swej cennej bielizny. Troski o uszkodzę 1 
ule .bielizny ttzbvfecznta się. jeżeli Sza-, 

nowńa Pani kup! do pranta wyśmienitej 
my,dło „Kołłontay z oralką*4. Niech Sza­

nowna Pani nie wdaje sie w  żadne ryzy- 
Ttbwne eksperymenty, gdy* lepszego 

środka do prania nad wyroby K o tM a y ’: 
nie otrzyma Pani nigdzie 1 nigdy.

Złoty medal na w ystaw ie w Katowicach 1927 r. 
jedyny W ytwórca Eryk A. Kołłontay — Fabryka chem. Katowice-Brynów

' • ■; •• ,-y-? 1.1'.V * -a -‘ ■••• .'G'^v.tr '■*■■■■■ ■>,«!*. !;. k w w

Udoskonalone maszyny do wyrobu:
Dachówki cem entowej. 
Pustaków betonowych.
Cembrowin studziennych 
płyt, żłobów, słupów, rur i tp.
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Nagrodzona Medalami Złotemi na P. W. K. w Poznaniu i Międzynarod. 
Wystawie w Leodjum. — Zysk niewielkiej wytwórni wynosi w sezonie 
5.000 do 6000 zł. — Przedstawicielstwo na Woj. Śląskie i powiat Bę­

dziński: f i r ma  „HAPEKA**. K atow ice, Stalmacha 17-
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